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Kraków, 13 maja. 


Musimy uchylić nieco tajemniczej za- 
słony, jaką delegacya nasza zakrywa 
swoje obrady i całą swoją politykę, nad 
która, do tego przynajmniej cząsu, nie 
mamy powodu się unosić, Niejasną też 
pod wielu względami była kwestya ubi- 
cia adresu do tronu. Nie chciało się nam 
jakoś wierzyć, aby Koło polskie, jak to 
powiedziano w urzędowym jego komuni- 
kacie, „zgodziło się z uchwałami klubu 
prawicy i klubu zjednoczonej lewicy* co 
do znanego wniosku Smolki, skoro wnio- 
sek adresu w redakcyi Bilińskiego przy- 
jętym był w pierwszym rzędzie przez 
Koło. Niejąsną też wydawała się skut- 
kiem tego cała sytuacya: komuś noga 
się powinęła, ktoś wyjść musiał z całej 
Sprawy ze szwankiem. Ale kto? Lewica 
chwali się, że święci zwycięstwo, Koło 
do przegranej przyznać się nie chec. 

Aby rzecz wyjaśnić, postaraliśmy się 
o autentyczne sprawozdanie z 
posiedzenia Koła w dniu 7 b. m,, 
na którem zapadła znana uchwała co do 
wniosku Smolki, rozcinającego za jednym 
zamachem węzeł adresowy. Sprawozdanie 
to nasze, które podajemy poniżej, w od- 
miennem, ito w bardzo odmiennem 
świetie ukazuje nam dzisiejsze stano- 
wisko Koła od tego, w jakiem przedsta- 
wić je pragnął urzędowy komunikat, za- 
mieszczony w onegdajszym numerze na- 
szego pisma. 7 przemówień zarówno po- 
słów lewicy, jak większości, wynika, że 
rola, jaką Koło w nowej Izbie odegrało 
dotąd, nie zachwyca ani jednych, ani 
drugich, — a tem mniej zadowolnić mo- 
że nasz ikraj Caly. - 

Oto autentyczne i szczegółowe sprawo- 
zdanie z rozpraw Koła polskiego nad 
wnioskiem posła Smolki w dniu 7 b.m.: 


($.) Przewodniczący Jaworski udziela głosu 
prezydentowi Izby Smolce, który zapowiada 
i motywuje znany wniosek, ażeby Izba zamiast 
adresu, odpowiedziała złożeniem hołdu koro- 
nie. 

Poseł Biliński podnosi, iż z wielu stron 
zauważono, że przyjęcie tej drogi wyjścia, który 
JEkse. Smolka proponuje, polączone jest z jego 
osobistą ofiarą. Tak nie jest — on sam osobiście 
pomimo tego, że jego adres upada, zgadza 
się na ten sposób wyjścia. Nie chce wchodzić 
w to, jak postąpienie takie oddzisła na parlamen- 
taryzm austryaeki, bo ani to do niego należy, 
ani jest przedmiotem rozprawy. Zaznacza tylko, 
że trudności w przeprowadzeniu adresu, tylko 
przez sposób proponowany przez Smolkę, będą 
usunięte. Nam nie wyjdzie nigdy na niekorzyść, 
żeśmy przy mowie tronowej wytrwali, żeśmy za- 
sad tam wypowiedzianych ściśle przestrzegali. 
Myśmy ani stanowiska, ani zasad programu rzą- 
dowego nie narazil. Obecnie wniosek 


Smolki wychodzi od nas, jako od klubu, 
który się starał pośredniczyć; jeżeli na ten 
wniosek zgadzają się kluby Hohen- 
warta i lewiey, to my tylko swój akces 
wypowiadamy. - 

Poseł Rutowski: Niedawno słyszeliśmy tu 
głosy bardzo optymistyczne, żeśmy stronnictwem 
dominującem, że my prowadzimy politykę. Nie 
długo pokazało się, że to iluzya. Zażądano od 
nas zawieszenia naszych dążeń politycznych i 
autonomicznych. Zgodziliśmy się na to, na jakiś 
czas. Tymezasem okazało się, że inne stronnie- 
twa nie tak samo Żądanie to spełniły. Zaraz 
pierwsza lewica wniosła pełen doniosłości poli- 
tyczny wniosek, zmiauę ordynacyi wyborczej. 
wniosek Plenera, który, czemby mógł być dla 
naszego kraju, wiemy wszyscy. Myśmy byli lo- 
jalni, komisya adresowa poszła jeszcze dalej. Ze 
zbytniej powolności dla lewicy, nie wykonała 
wyraźnej uchwały Koła, o wstawienie w adres 
ustępu o religii. Rezultatem tego było, że kiedy 
my uchwalając ten ustęp, mieliśmy wrażenie, że 
uchylamy tym sposobem powód do skrajnych 
wniosków konfesyjnych, a przez to dla naszego 
adresu zapewniamy poparcie wielkiego klubu 
katolickiego, — to bez tego ustępu naraziliśmy 
się na poprawkę Dipaulego, i na rolę. jaką Po- 
lacy odegrali, występując przeciwko niej w ko- 
misyi adresowej. Gdyby zaś niektóre poprawki, 
stawiane w Kole, które dążyły do rozwoju auto- 
nomii, były przyjęte do naszego adresu, byłoby 
się uprzedziło wniosek Szukljego w komisyi. Tak 
się nie stało. Zraziliśmy Słowian i autonomistów, 
nie dogodzilisny lewicy, — adresu nie ma. Dziś 
istotnie trzeba sobie powiedzieć, że jeżeli Koło 
nie zdobędzie się ua podjęcie czynnej polityki w 
Izbie, jeżeli nie ma być tylko ślepym wykona- 
weą rządu, zinarnuje najkorzystniejszą sytracyę. 
Mowca przyjmuje więc wniosek JHksc. Smoiki, 
gdyż widzi w nim wycofanie się z narzuco- 
nego programu zawieszenia naszych żądań auto- 
nomiczuych. Jeżeli przyjmiemy wniosek Smolki, 
to napowrót możemy podjąć nasz program auto- 
nomiczuy. 

Poseł ks. Chotkowski zgadza się z wnio- 
skiem Smolki, gdyż adres Bilińskiego wywołał 
w kraju, skąd mowca obeeuie wraca, depry- 
mujące wrażenie. Wychodził on tylko na 
korzysć lewicy, i nawet tam zrobił fiasco. „Za 
śmiałyrni swe koło zwykle szczęście toczy“, po- 
wiedział Wacław Potocki, a myśmy nawet nie 
zdobyli się na odwagę wypowiedzenia słowa o 
religii. 

Poseł Chrzanowski przypomina, że to nie 
jest bardzo parlamentarnem postąpieniem, z adre- 
su zrezygnować. Prosi, by najprzód tamte 
kluby wypowiedziały, że się zgadzają na wnio- 
sek Smolki, a my się potem zgodzimy. Nie 
cheiałby bowiem, ażeby ten wniosek 
wychodził z naszej inicyatywy, boć 
przecież JEkse. Smolka występuje jako członek 
klubu polskiego. Jest smutne położenie. 
Nie tylko Plener, ale i Coroniui wystąpił wbrew 
mowie tronowej z wnioskami politycznemi, wy- 
magającemi zmiany konstytucyj. 

Poseł Szezepanowski sądzi, że w obec 
nej sytuucyi nie można nie innego zrobić, jak 
przyjąć wniosek Sinolki. Ze swej strony widzi 
mowcća ten wniosek bardzo chętnie. Stronnictwo, 
które najyorzej na tem wychodzi, to lewica, Bo 
my jedynie stanęliśmy na stanowisku czysto pań- 
stwowem; inne stronnictwa na to się nie zdo- 
były. Nas autonomistów, opierających się na Sej- 


mach i ich ustawodawstwie, nag to bankructwo 
parlamentaryzmu austryaekiego mało: obchodzi 
Klęska to dla tych, którzy wszystko widzą w 
centralnym parlamencie. Z trzech czynników po- 
litycznych : Korony, Sejmu i parlamentu central- 
nego, my opieramy się na dwu pierwszych, Ko- 
ronie i Sejmie, a staramy się znaczenie parla- 
mentu centralnego obniżyć |do minimum. Dla 
Niemców — centralistów parlament centralny 
jest podwaliną całej ich polityki, dla tego taka 
kapitulacya parlamentu usuwa z pod nóg pod- 
stawę ich działania Jeżeli parłameut nie 
ma odpowiedzi na mowę tronową, to 
przestaje być parlamentem. Jest to za- 
ślepieniem lewicy, że do tego dopuściła, jest to 
dobrowolną abdykacyą lewiey z jej państwowej 
polityki. Jest to obniżenie centralnego parlamen- 
tu, więc wyniknąć może z tego podniesienie Sej- 
mów krajowych. Sejmy winny skorzystać z 
tego. 

Poseł Jaworski odpowiada, jako członek 
komisyi adresowej, na zarzut nie wykonania 
uchwały Koła, a mianowicie  nieumieszczenia 
ustępu co do religii w adresie. Zapewnia Rutow- 
skiogo, że jego dążeniem było uskutecznić tę 
uchwałę Koła. Długi czas rozbierano adres i 
szukano sposobności, żeby to słowo umieścić, — 
ale okazało się to niemożliwem. Dalej mówi, że 
Rutowski rzuca tylko wytmownie pewne myśli, 
ale nie wypowiada żadnych konretnych faktów. 
Nam ukt roli nie narzucił, My z wlasnej woli 
zajęliśmy stanowisko wolnej ręki. Jak można po- 
wiedzieć, że my wyrzekamy się pewnych żądań, 
jak można mówić o zaprzaniu? Proszę v fakta. 
Staliśmy zawsze na stanowisku jedyuem dla nas, 
na stanowisku obrony kraju. Co się tyczy wnio- 
sku Plenera o bezpośrednich wyborach z gmin 
wiejskich, to przecież wniosek nie ma żadnej do- 
niosłości, bo lewica robi to tylko dla swych 
wyborców, wł aliquid fceisse vidcatur. 

Pos. Madeyski chciałby wypowiedzieć wła- 
ciwie to samo, co Jaworski, ale czuje, że tak nie 
potrafi. Komisya adresowa wstawiła z wielką zrę- 
cznością wszystko, — co Koło chce, zrobi. Ohee- 
cie większości z lewicą? dobrze, przyjmijcie po- 
prawkę Plenera; cheecie, z prawicą? dobrze, 
przyjmijeje poprawki Dipywiego i Szukljego Tu 
nie ma przymusowego połóżenia dla Koła Mam 
to przekonanie, że stanowisko Koła jest silniejsze 
dziś, niż przed miesiącem. Koło jedno okazało 
rozum stanu. Widzę w tem, co zaszło, klęskę 
lewicy tak pod względem politycznym; jak i par- 
lamentarnym. Koło nie wyparło się swych dą- 
żeń autonomicznych, ani narodowych. To wyjście, 
jakie proponuje J. E. Smolka, nie jest takie, 
aby się niem entuzyazmować, to ja 
pierwszy twierdzę. Nie ma co mówić: jest to 
klęska rządu, klęska parłamentaryzmu i klęska 
lewicy, tylko nie klęska Koła. 

Na wniosek ks. Ruczki uchwalono tajem- 
nieę na 24 godzin. 

Pos. Piniński widzi w zrzeczeniu się adre- 
su sacrifizio dell mtellelto, ale wobec niemoże- 
bności opuszczenia gruntu, stworzonego mową 
tronową, nie może zgodzić się aui na poprawkę 
Dipaulego. ani Szukljego tak, że wniosek Smolki 
jest jedynie możliwym. Mowca wnosi, żeby w Izbie 
imieniem Koła zaznaczył prezes Jaworski stano- 
wisko nasze. 

Pos. Rutowski w odpowiedzi prezesowi Ja- 
worskiemu konstatuje, że miał prawo do wypo- 
wiedzenia swych uwag, ponieważ wypadki stwier- 
dziły obawy wyrażane przez niego od samego 


początku, że ta polityka zawieszania kwestyj po- 
litycznych udać się nie może i konstatuje, że 


wnioskiem Smolki ta pierwotna polityka! 


zostaje pogrzebaną. Co do szezególów, 
zwraca uwagę, że Koło całkiem kategorycznie 
polecilo komisyi umieszczenie ustępu co do reli- 
gii w takim związku, aby nie mogło być tłoma- 
czone ani jako „szkoła koufesyjna,* ani jako anti- 
semityzm, Mowcea zastrzega się przeciw niewyko- 
naniu przez komisyę uchwały Koła kategorycznej, 
powziętej po trzygodzinnej dyskusyi. Odpiera za- 
rzut, jakoby walczył ogólnikami. Konstatuje, że 
trzy jedyne poprawki przyjęte w Kole do pro- 
jektu adresowego: 1) o regulacyi rzek; 2) o wy- 
działe lekarskim we Lwowie i 3) o wstawienie 
ustępu o religii, — zostały postawione przez nie- 
go. Powtarza swoje przekonanie, że wykonując 
uchwałę Koła co do słowa „religli,* oraz gdyby 
Koło było przyjęło do adresu poprawki eo do 
rozszerzenia autonomii, byłoby Koło zapobiegło 
wnioskom Dipaulego i Szukljego w komisyi. Zby- 
tnią powolnością dla lewicy przyszliśmy do tego, 
że nasi członkowie w komisyi adresowej głoso- 
wali przeciw decentralizacyi kolejo- 
wej (śliczna historya! Przyp Redakcyi), a prof. 
Madeyski nazwał śmielsze żądania autonomi- 
czne i postulaty równouprawnienia narodowego 
„ein Kampfprogramun.* 


Mowca zgadza się więc na wniosek Smolki, 
ale chciałby, żeby teraz Koło zaczęło politykę 
własnej inieyatywy a uie działało 
z polecenia Taaffego, w którego nieomyl- 
ność mowca nie wierzy, bo mu się nie udała 
ugoda czesko-niemiecka, nie udał mu się ekspe- 
ryment z rozwiązaniem Izby i z nowemi wybo- 
rami, a teraz nie udało mu się nakłonienie Izby 
do programu bezpolitycznego. Taaffe zapiera się 
postulatów najżywotniejszych, a skutkiem tego 
jest obecne bezkrólewie, bezmyślność i hasło: 
Durchfretten! Mowca wierzy w możliwość sku- 
tecznego prowadzenia polityki w tej Izbie przez 
Polaków, bo dla takiej polityki i prawica na szer- 
szej podstawie zrekonstruowaną być może. a je- 
żeli tego nie chcecie. to się porozumiejcie z le- 
wicą, ale z własnego natchnienia, aie na podsta- 
wie konkretnego programu sojuszu. Na to jednak 
potrzeba mieć własną inicyatywę, i przestać 
być powólnem narzędziem rządu. 

Pos. Czajkowski Wł. wolałby, aby Hohen- 
wart postawił wniosek, zamiast Smolki. 


Pos. Kozłowski oświadcza, że także był 
bardzo niemile dotknięty głosowaniem w komi: 
syi przeciw poprawkom Dipaulego i równouprawnie- 
niu narodowości. Od 30 też lat takiej roli 
nie odegrali Polacy. Fałszywa względność 
kierowała naszą komisyę parlamentarną, bo zada- 
niem polityki jest, nie robić koncessye, ale 
otrzymywać koncessye. Naszemi koncessyami 
zeszliśmy ze stanowiska zasadniczego, cóż zyska- 
liśmy? Zraziliśmy sobie prawicę, 8 
nie pozyskali lewicy. Zada liczniejszych 
posiedzeń Koła i ściślejszego wykonywa- 
nia uchwał? Koła. 

Pos. Stadnicki przyznaje, że sytuacya jest 
uiesmaczna ale sytuacya przeszkadza działa- 
niu jasnemu i dobitnemu. Trzeba czekać, aż się 
rzeczy inaczej ułoży Więc cierpliwości, cierpli- 
wości i jeszcze raz cierpliwości... 

Pos. Abrahamowiezz tłomaczy komisyę 
Że spodziewali się, iż ks. Schwarzenberg wniesie 
poprawkę co do religii, broni się przed zarzutem, 
jakoby Polacy opuścili swych dawnych sprzymie- 
rzeńców. Sprzedawać nikogo nie chcemy, cho- 


ciażby za dobrą cenę. Jeżeli wniosek Smolki nie 
byłby uchwalony, to rząd może być posta- 
wiony przed ewentualnością rozwią- 
zania Izby. 

Pos. Popowski zapatruje się na sytuacyę ze 
stauowiska czysto narodowego i znajduje, że na- 
sze postępowanie odpowiada programowi austro- 
polskie mu. 

Pos. Roszkowski skarży się, że całkiem 
bez powodu tak długo i niepotrzebnie dyskusya 
się rozwinęła. Czyż teraz jest pora na omawianie 
sytuacyi polityeznej ? Rola pośrednicząca Koła 
polskiego wydaje mu się bardzo wysoką, gdyż 
z prawa międzynarodowego wiadomo, że pośre- 
dnik jest zazwyczaj uajzręczuiejszy. Sądzi, że 
wniosek o Loyalitaets- Kundgebung powiuien wyjść 
od prezesa Koła. bo to było'y najlepszym wy- 
razem pośredniczącej roli Koł. 

Wywiązała się jeszcze dyskusya nad treścią 
deklaracyi Jaworskiego, i tu pos. Chrzanow- 
ski wnosi, aby się odwołać na nasze 30-letnie 
stanowisko w Izbie, a Rutowski zgadza zię z 
Ohrzanowskim i widzi całą zaletę nowej sytuacyi 
w tem, że odzyskujemy swobodę, więc deklaracya 
nie ma powoływać się na stanowisko zajęte w 
pogrzebanym adresie, ale ma być wyrazem do- 
tychezasowego naszego zasadniczego krajowego 
stanowiska. 

Pos. Biliński radzi pozostawić zupełnie wol- 
ną rękę prezesowi w ułożeniu swej deklaracyi. 
Mowca zupełnie podziela zdanie pos. Stadnickie- 
go i mniema, że jak Montecuculi twierdził, że na 
wojnę potrzeba: Geld, Geld und Grid, tak w 
polityce potrzeba cierpliwości, cierpliwości i — 
świętej cierpliwości. 


Korospondouoya „Nowój Reformy“ 


Warszawa, w maju. 
II. 


Znane wam już są napaści na kilku redakto- 
rów pism codziennych, z powodu zamieszczenia 
jednobrzmiącego forma i treścią odparcia zarzu- 
tów czynionych społeczeństwu polskiemu przez 
najzacieklejszy odłam prasy rosyjskiej. Głównym 
powodem opłakanych tych napaści był nie ton 
wymuszonej naturalnie lojalności, lecz nietakto- 
wne w wysokim stopniu wyrażenie, iż ulicznicy 
wyłącznie mogą wywoływać demonstracye. z ja- 
kiemi ogół społeczeństwa nic nie ehce mieć 
wspólnego. Zbyt nierozważne to było w naszych 
stosunkach, ponieważ powszechnie jest wiadomem, 
że nie ulieznicy i nie łekkomyślni. których nigdzie 
nie brak, lecz właśnie ezynownicy rosyjscy pra- 
gnący w najdłuższe lata zażywać błogich owo- 
ców wyjątkowo pomyślnego w Królestwie mate- 
ryalnego swojego położenia, w wiem miastach i 
samej Warszawie byli motorami zarówno faktów, 
jak i usiłowań mających przedstawiać Polaków 
jako burzycieli porządku. 

Dość zaznaczyć dwa sprawdzoue wszechstron- 
nle fakta. Na ulicy Wierzbowej w pobliżu hotelu 
ang elskiego podrzueoną została bomba napełnio- 
na prochein i znaczną ilością opiłków żełaznych, 
która eksplodowała z hukiem, lecz na szczęście 
nie okaleczyła nikogo. Przez żandarmeryę, a nie 
policyę przeprowadzone dochodzenie wykryło, iż 
bombę ową podrzucił 14 lat liczący syn policyan= 
ta, tak zwanego rewirewego (okułoducanyj nad- 
siratel). O odkryciu tem ani pisnął p. Kołakow- 


PAMIĘTAJĄ! 


Obrazek m naCŁ Wisły. 


w 


(Dokońozenie`. 


Poznawszy mię, poczęła rychło ocierać ręce 
czerwone i spracowane o fartuch, a potem u- 
chwyciła moją rękę i pocałowała ją kiikakrotnie. 
Następnie chwyciła gwałtownie stołek, otarła go 
fartuchem i ku mnie podsunęła. 

— Niechże pan odpoeznie.. tak się pan faty- 
gowa? daleko... 

Podsnwająe stołek, znowu w rękę pocałowała. 

— Cóż, chłopey grzeczni ? 

-- Pogrzeczuieli, proszę pana... od czasu, jak 
do pana chodzą, to i w domu spokój... nie lata- 
Ja.... czytają książeczki, a my także pożytek 
mamy. 

Wydało mi się, że w kącie szmer jakiś się 
zrobił. Spojrzałem tam wytężonem okiem i spo- 
strzegłem, Że to, co mi się wydało stosem ła- 
chów, ruszać się poczęło, aż wreszcie wysunęła 
się jakaś postać mocno zgarbiona i cichutko na 
kiju opierając się, ku nam się poruszała. 

Był to mężczyzna niestary jeszcze, ale moeno 
schorowany, zbiedzony i wynędzniały. Wiełka 
szpakowata broda spadała mu aż do kolan pra- 
mie, a dobre, rozumue oczy wpatrywały się we 
mnie spokojnie. 

— To ten pan, co naszą dziatwę uczy... — 
rzekła kobiecina, 

Domyślałem się, że to był mąż jej. 

Zatrzymał się chwileczkę. Dziękował mi oczy- 
ma a milezał 

— Dożyliśnty, panie, dożyliśmy.. — mówił, 
kiwając głową powoli — my skazani na nędzę, 
a dzieci nasze na wieczną ciemnotę... 

Westchnął bolącem westchnieniem. 


— W naszym własnym kraju miejsca już dla 
nas niema — ciągnął dalej, — jedni przed gło- 
dem uciekają do Ameryki, drudzy na służbie mo- 
skiewskiej, Bóg wie gdzie, daleko od kraju szu- 
kają chleba i zarobku, a na miejseu tylko ubó- 
stwo i nędza i ucisk codzienny i smutek... 

Nachylił się ku mnie trochę i przyciszonym 
głosem, jakby się lękał, czy za drzwiami szpieg 
uie słucha, rzekł: 

— Nocy niema, panie, bez tego, ażeby ludzi 
dziesiątkami nie chwytali.. Wiozą gdzieś... i Bóg 
jeden wie. co z nimi robią... 

Zamyślał się chwilkę. 

— QGdybyż przynajmniej lepiej było, jeżeli nie 
nam, to dzieciom naszym! 

Potraktowałem go cygarem i sam zapaliłem, 
ażeby w tym zaduchn wytrzymać. Chory rozga 
dał się. 

— (zy to gdzie widziano, ażeby dzieciom 
uczyć się nie pozwalano? U nas nie pozwalają!... 

Podniósł ku mnie swoje wielkie, spokojne 
oczy. p 

— I chcą, ażebyśmy ich miłowali? 

Twarz jego ożywiła się nagle. 

— Niech będą przeklęci ża nasze smutki. za 
nasze łzy, za nędzę naszą, za to, że nas z kraju 
własnego wypędzają, że nas przerabiają na po- 
dłych tchórzów i służaleów.. niech będą prze- 
klęci! Pan widzisz nas dzisiaj w ubóstwie i w, 
nędzy... Prawda... ona biedna, — na żonę wska- 
zał —- zapracowuje się... I cóż? Zamiast skonać 
jednego dnia, konamy wszyscy długie lata.. By- 
łem synem zamożnego przemysłowca, żywiła się 
przy warsztacie rodzina cała, nas do szkoły po- 
syłano i stn ludzi chleb jadło z ręki mego ojca... 
Oni zasypali uas swojemi wyrobami, podłą tan- 
detą... i trzeba było zamknąć warsztat, a ja i ei, 
co z ręki naszej żyli, zeszli na nędzę... I tak 
wszędzie |... i tak zawsze... 

, Zamiłkł, wyczerpany trochę zbytniem uniesie- 
niem. 


— Bądźmy cierpliwi... będzie lepiej — pocie- 
szałem go. 
— Ja wierzę, że będzie! — rzekł z mocą — 


gdybym się już przekonał, że nie będzie, jak mi 
Bóg świadkiem, zabrałbym żonę, dzieci, wszyst- 
kich potopiłbym w Wiśle i sambym zginął... Jak 
mam żyć na poniewierkę wrogom, a dzieci ho- 
dować na to tylko, ażeby się Moskal pastwił nad 
nimi... lepiej nie żyć. 

— Nie dajmy się! — zauważyłem. 

Zdawało się, że uwaga moja jakieś pognębia- 
jące wrażenie na niego wywarła, stał pochylony 
na lasce, że ledwie twarz jego widzieć mogłem. 
Potem powoli oczy podniósł i na głowach dzie- 
cięcych spojrzenie zatrzymał. 

—- To już od nich zależy... Nasze pokolenie 
zmęczyło się w walce codziennej, osłabło, zmar- 
niało, upadło na duchu... zobaczymy. na co oni 
wyrosną i co zrobią... To tylko pewne, że syno- 
wie nasi muszą być rozumniejsi od nas.. 

Smutek jakiś ogarnął mię wobec tego człowie- 
ka złamanego, zubożałego, wobec tej duszy ħar- 
dej, a jednak miotanej beznadziejną rozpaczą. 
przypatrującego się z miłością i dumą synom 
swoim, jakby nad ich głowami świeciła gwiazda 
przewodnia. 

— Nie gaśmy tylko ducha w dzieciach — 
rzekłem — a wszystko będzie dobrze! 

— O, nie panie, — odpowiedział z pewną du- 
mą, — u nas tego nie ma; w naszej rodzinie 
od dziecka eo roku obchodzimy święto na- 
dziei! 

Spoglądał na mnie tak, jakby się pytał, czy ro- 
zumiałem. Po chwili dodał: 

— 3 maja !... 

Pochyliliśmy wszyscy głowy i cisza jakaś po- 
ważna zapanowała w tej izbie ubogiej. 

— Dnia tego modlimy się za Polskę... 

Oczy mu błyszezały, kiedy to mówił. 

— Ja o tym wielkim dniu — ciągnął da 


lej — dowiedziałem się od dziada, bom ojea 
bardzo wcześnie stracił, a oni.. odemnie! 

Słowa te wywołały widocznie jakieś wspomnie- 
nie w jego duszy. 

Westchnął, ale snać westchnienie nie zagłu- 
szyło jego wspomnień, bo po chwilee mówić po- 
czął : 

— Dziadek mój, proszę pana, pamiętał ten 
dzień, w którym konstytucyę 3 maja ogłosili, a 
umarł w czasie ostatniego powstania, mające pe- 
wnie jakie lat dziewięćdziesiąt z okładem. Podro- 
stkiem był już wtedy, ale pamiętał dobrze, bo 
gdzieś na chóry się wcisnął i wszystko widział, 
jak król na krześle tronowem stanął, ażeby być 
przez wszystkich widzianym, i na ewangelii, pod- 
niesionej przez biskupa, rękę trzymając, głośno 
przysięgał.. W pierwszą rocznicę był przy zało- 
żeniu fundamentów pod kościół Opatrzności, na 
podziękowanie Bogu za wielki dzień w życiu na- 
szego narodu... 

... Ale któż losy pracy ludzkiej odgadnie! 
Konstytueyi nie pozwolili w życie wprowadzić 
wrogowie nasi, bo im nie oto chodzi, ażeby Pol- 
ska była potężną.. Oni wtenczas ręce z radości 
zacierają, kiedy się w Polsce kłócą między sobą, 
kiedy jeden drugiego radby w łyżee wody uto- 
pić, a do robienia zgody wołają Niemca albo Mo- 
skala. O, ci nie odmawiają nigdy swojej pomocy, 
a sens ostateczny w prostych zawiera się sło- 
wach: nie umiecie używać darów bożych, więc 
niepotrzebne wam są.. i odbierają wszystko, co 
mogą. 

... Kościoła Opatrzności nie dokończono już... 
Może teraz Polacy przypomną sobie stuletnią ro- 
cznieę i postawią kościół we Lwowie lub Kra- 
kowie na pamiątkę wielkiego dzieła.. To byłaby 
prawdziwa szkoła patryotyzmu... 

Westchnął lekko i ciągnął dalej: 

— Nastąpiła zawierucha Napoleońska, dziad 
mój poszedł.. gdzie go uie było! Boże święty! 


Ale wrócił cały.. W 1831 roku stracił nogę na 
Woli.. i już się z Warszawy nie ruszał. 

Zatrzymał się trochę, odpoczął i rzekż ze smu- 
tnym usmiechem, na muie patrząc : 

— Człowiek kiedy już nie może żyć pracą, to 
żyje duszą.. Niby gąsienica zamyka się w sko- 
rupę i żyje. I ze mną tak się dzieje... Jak się 
zamyślę o tem, com widział, com słyszał, com 
przeżył, to mi się w tej ciemnej izbie robi jasno 
i wesoło... i człowiek na chwilę zapomina o nę- 
dzy i o świecie całym. 

— Szczęśliwy — rzekłem — kto ma takie 
wspomnienia ! 

Uwsga moja podobała mu się. 

Zamyślił się chwilkę i ciągnął dalej : 

— Kiedym miał już lat dziesięć a może i dwa- 
naście, przyszedł biedny dziadek do matki... ojca 
już nie miałem, a matka prowadziła warsztat... 
spostrzegłem , że był jakoś świątecznie ubrany, 
chociaż mieliśmy dzień powszedni. Gadał coś 
z matką, a potem się do mnie zwrócił: 

— No, ogarnij się chłopcze, pójdziesz ze 
mną. 

Nie pytałem dokąd, bom bardzo lubił z dziad- 
kiem chodzić, który ciekawe rzeczy mi opowia- 
dał. Przeszliśmy przez plac Ujazdowski, w aleje. 
Widziałem , że idziemy ku Łazienkom, alem się 
zapytać nie śmiał, bo dziadek, zawsze rozmo- 
wny, teraz szedł posępny, miiezący i zamy- 
ślony. 

Weszliśmy do ogrodu. Dziadek prowadził mię 
bocznemi uliczkami, aż wreszcie zatrzymał się. 
Przed nami był wzgórek niewielki, zarosły po- 
krzywą, łopianem, krzakami leszczyny, bzu, kar- 
łowatemi brzózkami, z pośród których wyglądały 
kamienie. 

Dziadek długo zamyślony ua to wszystko pa- 
trzył, wreszcie wziął mię za rękę i poprowadził 
w sam środek tych pokrzyw i łopianów. 

— Widzisz te ruiny? — zapytał. 

— Widzę... 
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skij w swoim — zawsze - podszczuwającym organie 
War. Dniewniku, natomiast pisma rosyjskie do- 
nosiły, iż był to udaremniony zamach na jakie- 
goś dygnitarza rosyjskiego, więc rzecz prosta tyl- 
ko Polacy mieli być sprawcami. 

Truchleje tu każdy gdy najczęściej nocą, bez 
wzgłędu na sianowisko i stosunki rodzinne po- 
dejrzanego, przybywa policya, aby dokonać rewi- 
zyi, nie tylko w mieszkaniu i sprzętach, lecz i 
odzieży ogółu mieszkańców lokalu, zarówno ko- 
biet jak» dzieci Przy rewizyi takiej „gorliwi* 
wykonawcy wyższych rozkazów znajdować zwykli 
to, czego zajmujący mieszkanie nigdy w swojem 
życiu mie widzieli, mianowicie odezwy, proklama- 
cye, broszury i pisma tak polskie jak rosyjskie 
rewolucyjnej treści. Takie ładunki rzecz prosta 
przynoszą z sobą urzędujący przy akcie rewizyi. 
Jaki z tego skutek łatwo odgadnąć. „Podejrza- 
nym* w ten sposób dowiedzioną zostaje wina i 
wędrują do więzienia, skąd za sutą opłatą czasem 
udaje im się wyzwolić, częściej wszakże w admi- 
nistracyjnej drodze wywożeni zostają Bóg wie 
gdzie, bo obecnie niepodobna się nawet dowie- 
dzieć, dokąd ktoś z t. zw. politycznych przestęp- 
ców zostaje zesłany. 

Podobna rewizya na szczęście udaremniona w 
skutkach odbyła się w jednej z pierwszorzędnych 
księgarń tutejszych. Gdy przybyli agenci cywilni 
wraz z umundurowanymi policyantami, właści- 
ciel telefonem ubłagał zarząd żandarmeryi o asy- 
stę. Ze względu na niewielkie oddalenie tego 
zarządu od miejsca rewizyi, niebawem przybył 
oficer z kilkoma żandarmami i na wyrażne jego 
żądanie żandarmi poszukali najpierw w kiesze- 
niach cywilnych agentów policyjnych i znaleźli 
mnóstwo prokłamacyj, jakie w najwyższym sto- 
pniu mogłyby skompromitować księgarza. Agen- 
ci ci (łapacze) wytłomaczyli się, iż odezwy owe 
i proklamacye były ich plonem z dokonanej po- 
przednio rewizyi u studentów uniwersytetu. Któż 
może orzec, czy i tam, gdzie poprzednio urzędo- 
wali, nie przynieśli z sobą, także niechcący, 
tych samych pakietów. 

Po nieszczęśliwych owych napaściach na re- 
daktorów, policya wszelkich dokładała środków, 
aby od poszkodowanych dowiedzieć się szczegó- 
łów, mogących ułatwić aresztowania sprawców. 
Nikt nie uczynił zadość tym żądaniom. Wszyscy 
niesłusznie znieważeni, tę prawdziwą mieć mogą 
satysfakcyę, że nad padmówionymi niezawodnie 
do awantur zapaleńcami, okazali wyższość moral- 
ną i nie dopomogli do rozmazywania po cyrku- 
łach, sądach, a może i więzieniach tego kału na- 
szych stosunków i godnej potępienia gorączki do 
wydawania i wykonywania wyroków na ludzi, 
którzy w anormalnych warunkach politycznego 
położenia całego kraju mogą zbłądzić, lecz nie- 
zawodnie nie z niskich pobudek, nie dla wła 
snych widoków. leeg jedynie dla gorliwego słu- 
żenia całemu społeczeństwu w granicach bardzo 
ciasnych, na jakie dozwalają najezdnicy. 

Ucisk i prześladowanie, tysiączne szpilki i przy- 
krości, jakich nie szezędzą ogółowi dziennikar- 
stwa warszawskiego kreatury Hurki, stanowiące 
sztab urzędu cenzury pod wodzą osławionego 
Jankulia, — rewizye policyjne i ustawiczna nie- 
pewność egzysiencyi, która jest udziałem każde 
go z wybitniejszych literatów lub publicystów — 
powinnyby być tarczą przeciw wszelkim zama- 
chom ze strony polskiego ogółu, wymierzanym 
na tych ludzi i ich dążności. 

Ale o refleksyę trudniej u nas niestety za- 
wsze, aniżeli o nierozważną popędliwość. Jak 
szezury, złowione w potrzask, bez pożywienia, 
zwykły się gryźć wzajemnie i wytępiać własne- 
mi zębami, tak i my tutaj nie na zewnątrz wi- 
dzimy wrogów i sprawców niedoli, lecz pośród 
siebie odnaleźć ich i pokąsać bywamy gotowi 
dla zaspokojenia moralnego głodu. 

Pozbawieni ożywczych, szlachetnych haseł i 
pobudki do pracy zbiorowej, na korzyść wspól- 
ną narodową, nie mając możności wzajemnego 
wymieniania poglądów słowem czy piórem, za- 
wsze deptani przez wroga, zatracamy pomału 
poczucie sprawiedliwości względem samych sie- 
bie i nie mogąc cywilizacyjnemi sposobami walczyć 
o zasady, w najpoważniejszych chwilach, gdy wy- 
tężoną być powinna uwaga na to, co nam zagra- 
ża, co smutne jutro przynieść może — ucieka- 
my się do najwstrętniejszego, z argumentów — 
do pięści. Smutne to bardzo, lecz przyczyny nie- 
zawodnie nietyle w nas samych, co obok nas 
szukać i odnaleźć można. 


—<CRIE>>>— 
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— Przyglądnij się im dobrze i zapamiętaj 80- 


bie... Tu pogrzebali Moskale konstytucyę 3 maja. |j 


Dopóki postarzejesz, może łotry i te ruiny zni- 
szczą, jak zniszczyli Polskę. 

Widziałem, jak mu oczy błyszczały gniewem i 
jak kij w ręku swoim ściskał. 

Wybraliśmy miejsce, usiedli i dziadzio począł 
mi długo opowiadać o tem, co to była owa kon- 
stytucya 3 maja, dlaczego ją Polacy ustanowili, 
dlaczego miała przynieść zbawienie Polsce i dla- 
czego Moskale starali się niezgodę pośród nas 
utrzymać. 

— Pamiętaj, że odtąd ten dzień jest dla nas 
świętem nadziei. 

Byliśmy wtedy zgodni i rozumni i nigdy żad- 
nej siły zbrojnej nie przelękli się tak Moskale, 
jak naszego rozumu i zgody; użyli więc wszyst- 
kich środków na to, ażeby dzieło nasze znisz- 
czyć.... I wspólnemi siłami zniszezyli! Oni wie- 
dzieli, że zgoda — to nasza siła, a Polska sil- 
na... to miecz na ich karku. 

Pamiętaj, żebyś kraj twój kochał tak, jak ko- 
chali Kołłątaj, Małachowski. Rejten, a wrogów 
naszych nienawidził tak, jak tylko Polak niena- 
widzieć może.... 

... Odtąd co wiosny przychodziłem z dziec- 
kiem na te ruiny. 

... W 1868 roku już byłem wyrostkiem. Po- 
szedłem, jak zwykle do kościoła Opatrzności. 

... Dziaduś był jakoś inaczej usposobiony. niż 
zawsze. Į starość mu już dołegała... i myśl, 
czem się zakończy walka, niedawno rozpaczliwie 
rozpoczęta z wrogiem. 

... Kiedyśmy na kamieniach usiedli, dziadus 
zaczął ze mną rozmowę. 

— Ty wiesz, co się dzieje ? 

— Wiem — odrzekłem. 

Dziaduś wpatrzył się we mnie marsowatem 
spojrzeniem. 


9.000 złr., a lwowskiej tylko 6.000 złr. 
żądać podwyższenia co najmniej o 4.000 złr., tem- 
bardziej że zachodzi potrzeba urządzenia biblio- 


Wiedeń, 12 maja. 


($.) Na wezorajszem posiedzeniu Koła pol- 
skiego podniósł p. Płażek sprawę podwyż- 
szenia wynagrodzenia za podwody dla wojska w 
Galicyi. 

Po przemówieniach pp. Stadnickiego i 
Weigla uchwalono tę sprawę poruszyć w ko- 
misyi budżetowej. 

Następnie przystąpiono do rozprawy nad bu- 
dżetem ministerstwa oświaty. P. Kraiński pod- 
niósł, że w ministerstwie oświaty prócz jednego 
szefa sekcyjnego, nie ma żadnego urzędnika Po- 
laka i że należy się starać co najmniej o utwo- 
rzenie radcy sekcyjnego, któryby w razie potrze- 
by mógł zastępować szefa sekcyi. 

P. Chrzanowski żąda, ażeby poruszyć tę 
sprawę przy rozprawie nad budżetem prezydyum 
rady ministrów i traktować ją szerzej, a miano- 
wicie żądać pomnożenia urzędników Polaków w 
innych ministerstwach. 

P. Cieński przedkłada obliczenie, według 
którego na 848 urzędników koneeptowych we 
wszystkich  ministerstwach przypada tylko 26 
urzędników Polaków i to przeważnie na 
podrzędnych stanowiskach. P. Rutowski mnie- 
ma, że jeżeli kiedy, to teraz jest na czasie poru- 
szyć tę sprawę, ażeby złamać już raz wpływ 
wrogiej nam biurokracyi, z pod którego nie mógł 
wyemaneypować się nawet Dunajewski. Wpraw- 
dzie Koło polskie przed dwoma laty zajmowało 
się tą sprawą, ale uchwaliwszy tajemnicę, me 
więcej nie zrobiło. 

Po przemówieniu p. Jaworskiego zgodzo- 
no się na wybór komisyi, która wypracować ma 
szemat, jakie posady należałoby w interesie kra- 
ju obsadzić urzędnikami Polakami w minister- 
stwach. 
fiDo komisyi wybrano: Gniewosza Edwarda, 
Kraińskiego i Cieńskiego, którzy wprzód 
porozumieć się mają z ministrem dla Galicyi. 

P. Roszkowski żąda systemizowania kate- 
dry porównawczej językoznastwa słowiańskiego 
przy wszechnicy lwowskiej. 

Wniosek uchwalony. 

P. Czerkawski żąda, ażeby w komisyi bu- 
dżetowej zapytano rząd, czy nie myśli wstawić 
w budżet dalszej raty na budowę pracowni che- 
micznej we Lwowie. 

Uchwalono i ten wniosek. 

P. Straszewski żąda, ażeby w komisji 
budżetowej zainterpelować rząd, dlaczego nie 
wstawiono w budżet dalszej kwoty na wyposa- 
żenie wydziału rolniczego w Krakowie oprócz 
uchwalonych i wydanych już w roku zeszłym 
25.000 złr. 

P. Lewieki podnosi liche uposażenie wszech- 
nicy we Lwowie. E 

Księgozbiór wszechnicy wiedeńskiej kosztuje 
20.000 złr., praskiej 12.000 złr, krakowskiej 
Należy 


teki lekarskiej. 
P. Madeyski zwraca uwagę, że nawet po- 


seł niemiecki Beer utyskiwał na niedostateczne 


wyposażenie wszechniekich księgozbiorów w Ga- 
licyi. 

Uchwalono w’ myśl wniosku p. liewickiego 
postawić to żądanie w komisyi budżetowej. 


Obchody narodowe w kraju. 


Andrychów. Uroczystość jubileuszowa konsty- 
tucyi 3 maja wypadła w naszem mieście bardzo 


uroczyście. Już wieczorem dnia Ż maja oświe- 


tlono miasto, a przy miejscowej muzyce odbył 
się korowód z pochodniami straży pożarnej ocho- 
tniczej. Trzeci maja rozpoczął się rano pobudką 
miejscowej muzyki, następnie o godzinie $ odbyły 
się modły w synagodze. O godzinie 9 odprawił 
miejscowy ks. proboszcz w kościele parafialnym 
uroczyste nabożeństwo. podczas którego grzmiały 
salwy z moździerzy. Wiele domów było ozdobio- 
nych chorągwiami o barwach narodowych. O go- 
dzinie 4 po południu odbyło się otwarcie „Czy- 
telni ludowej* a wieczorem zakończył jnbileusz 
w „QCzytelni* wieczorek deklamacyjno muzykalny 
połączony z odczytem o konstytucyi 3 maja. 
Baranów nad Wisłą. I w naszem miasteczku 
które choć podupadłe, zdobi zamek króla Leszezyń- 


NOWA REFORMA. 


i Te Deum, które celebrował miejscowy ks. ka- 
nonik i jubilat. Na nabożeństwie była obecną cała 
intelligencya miejscowa i okoliczna, lud, mieszczań- 
stwo i straż ochotnicza w paradzie. Po sumie od- 
śpiewało grono amatorów „Boże coś Polskę.“ 
Wieczór miasteczko było illuminowane, miejscami 
udekorowane. Brak tylko było odczytu w nieda- 
wno założonej czytelni ludowej. 

Dobczyce. Miasteczko nasze mieszczące w so- 
bie ruiny królewskiego zamku Kazimierzowskiego 
choć ubogie i może mało znane, nie pozostało w 
tyle za innemi w dniu 3 maja, lecz jak stać było, 
tak wszystkie warstwy społeczne z całą ochotą, 
gorliwością i zapałem stanęły w szeregach dla 
publicznego uroczystego obchodu 100-letniej rocz- 
nicy konstytucyi naszej narodowej. 

Z łona mieszczaństwa wyszedł projekt tej uro- 
czystości, do której wszyscy z ochotą godną tej 
sprawy przystąpili. 

Z brzaskiem prześlicznego dnia majowego w 
pięknej naszej podgórskiej ustroni się poczynają- 
cego, salwy możdzierzowe dały początek uroczy- 
stości. Ks. kanonik i proboszcz miejscowy odpra- 
wił nabożeństwo i z ambony przemówił, biorąc 
za motto słowa św. Ewangelii: „O cokolwiek pro- 
sić będziecie... otrzymacie“. 

Nabeżeństwo, na którym wszystkie warstwy 
społeczne, jako jawny 'obraz konstytucyjnej idei 
w poważnym, prawdziwie rozrzewniającym na- 
stroju się znajdowały, mieszczanie z burmistrzem 
na czele, z włościanami okolicznych wiosek w 
świątecznych narodowych strojach, tłumnie a po- 
ważnie z świecami w ręku otaczający celebrują- 
cego mszę św. pasterza swego, śpiew młodzieży 
szkolnej i nauczycielstwa, choralne i solowe śpie- 


Kraków, 14 Maja 1891. 


szej chacie, choćby jedna migoce świeczka, swoją 


skromnością jednak wiele świadcząca; domy przy- 
strojone. 7 chorążym w siermiędze i kapelą na 
czele przechodzi korowód ulice, a u owego prze- 
Źrocza kończy się obchód i uroczystość ogólnem 
improwizowanem odśpiewaniem pieśni narodo- 
wych. f 

Krościenko nad Dunajcem. Święto narodowe 
8 maja obchodziliśmy uroczyście. Nie utworzyli- 
śmy komitetu, bo obawialiśmy się rozwiązania i 
nie ogłaszaliśmy progiamu, bo baliśmy się zakazu. 
Przed kościołem ustawiliśmy bramę, ubraną cho- 
rągwiami o barwach narodowych, z wizerunkiem 
orła polskiego i napisem „cześć Twórcom kon- 
stytucyi !“ 

Rano 3 maja odbyło się nabożeństwo, po skoń- 
czeniu którego wszyscy zgromadzeni w kościele 
odśpiewali „Boże coś Polskę*. 

Po południu odbyło się w czytelni oświaty lu- 
dowej zebranie członków czytelni, na którem wy- 
jaśniono zebranym znaczenie dziejowego faktu 
ogłoszenia konstytucyi, a delegat Tow. Oświaty lu- 
dowej rozdał zebranym broszurki p. Wysłoucho- 
wej Wieczorem ogólna rzęsista illuminacya. Wła- 
ściciel Krościenka p. Dziewolski oświecił oko- 
liczne lesiste wzgórza. Cośmy tedy mogli — zro- 
biliśmy, byle lud się dowiedział i nabrał przeko- 
nania, — że dzień ten dla nas był narodowem 
uroczystem świętem. 

Skawina. Stuletnią rocznicę konstytucyi 3 ma- 
ja obchodzono u nas nader uroczyście. Miasto 
przybrane było chorągwiami o barwach narodo- 
wych. Ze świtem saiwy możdzierzowe i muzyka 
wygrywająca narodowe marsze budziły mieszkań- 
ców. O godzinie 8 przed lokalem czytelni miesz- 


wy, korna postawa wszystkich z inteligencyi ; to | czańskiej gromadziły się tłumy ludu, bo tu for- 


wszystko, to obraz prawdziwie wspaniały, a tak 
narodowy, iż szkoda tylko, że uszedł oczom tych, 
którzy niebacznie o narodzie naszym ujemne sądy 
SZETZĄ. 

Kościół otoczony staremi murami na wzgórzu 
zbudowany dzisiaj imponujące na widzach sprawia 
wrażenie, bo mury te nagie zębem czasu poszar- 
pane dziś w świetną ozdobiły się szatę. Flagami 
o barwach narodowych i zielenią przystrojone, 
wydają się odnowione, a w wyłomach muru po- 
stawiono silne maszty, dorównywające wysokością 
murom i te łącząc się festonami z murem tlaga- 
mi wzmoenionemi ozdobiono. 

Na czele pobożnego ludu kroczy z kościoła 
kapela miejska i w całym komplecie straż dgnio- 
wa ochotnicza, jak na tutejsze stosunki liczna i 
wzorowo umundurowana i stają wszyscy przed 
urzędem miejskim ilagą ozdobionym. Tu też mu- 
zyka przygrywa narodowe i pobożne hymny. 

W miasteczku schludne sklepy pozamykane, 
wszyscy od Święta ubrani, wszędzie imponująca po- 
waga, wzorowy spokój, chwalebny porządek. Pod 
wieczór zbiera się cała miejscowa i zamiejscowa 
inteligencya, mieszczaństwo w swych staropol- 
skich kapotach, lud okoliczny nawet z dalsza 
przybyły i Izraelici, w sali udekorowanej i stóso- 
wnie udekorowanej, gdzie wiszą portrety twórców 
wiekopomnej konstytucyi i tu w głębokiej, a po- 
ważnej ciszy słuchają odczytu historyi powstania 
konstytucyi naszej 100-letniej. Nie brakło tu ró 
wnie deklamacyj z estrńdy, jak i posiwiałych na- 
wet jubilatów, kapłanowi "jako słuchaczy: nie bra- 
kło także Krakusa, chorążego, który, że stał pod 
obrazem Matejki, zdawało się, że to Głowacki, 
lub który z naszych Racławiekich bohaterów zmar- 
twychwstał. 

Stąd wszyscy w podniosłem usposobieniu du- 
cha, liczni a przecież nad wyraz spokojni, wy- 
chodzą, aby owe za dnia cudownie odświeżone 
mury zamkowe teraz o zmierzchu ogniami sztucz- 
nemi i lampionami tem piękniej uwydatnione po- 
dziwiać. Tu choralny śpiewy okoliczuościowe z 
wyłomu muru uuoszą się w dal i odbijają echa- 
mi w ościennych pagórkach, a tym głosom z prze- 
ległej strony wtórują w górę wzlatujące race, — 
strzałom możdzierzowym dalsze góry odpowia 
dają. 

Tak wraca Towarzystwo do miasta, gdzie u stóp 
św. Floryana, ustawiono przeźrocze, na którem 
prócz Orła białego, Pogoni litewskiej i św. Mi- 
chała, odczytuje się słowa posła Jana Nepomu- 
cena Zboińskiego na sesyi sejmowej — 100 lat 
temu wyrzeczone, wieszcze, bo sprawdzone: „Nie- 
chaj pokolenia pokoleniom podają pamiątkę dnia 
tego!* — Wyrzekł je poseł ziemi Dobrzyńskiej, 
wspomina je po 100 latach lud ziemi Dobczyc- 
kiej. 


skiego, odbyło się uroczyste nabożeństwo z asystą| Miasto rzęsiście illuminowane; — w najuboż- 


— I cóż? — pytam, oka ze mnie nie spuszcza- 


KC. 

Milezałem, nie wiedząc, co mu odpowie- 
dzieć. 

— Ty kochasz Polskę... hę? 

— Kocham. 

— Jakże ty ją kochasz ? 

Poczerwieniałem cały, czując na sobie spojrze- 
nie siwych oczu dziadka. 

— Gdyby kto matkę twoją za gardło pochwy- 
cił i dusił, kochałbyś ją i patrzył, jak duszą? 
co ? 

Zrozumiałem, co mówił dziadek. Rozpłakałem 
się, upadłem mu do kolan i przyrzekłem, że 
pójdę tam. gdzie inni pójdą. 

— Warsziat poprowadzimy razem z matką, 
a jak Bóg da, że wrócisz, zastaniesz wszystko w 
porządku. 

Poszedłem. Włóczyłem się mało nie rok cały 
bijąc się z Moskalami, przyniosłem do domu 
kulę w piersi, alem szczęśliwie Sybiru ominął. 
Lecz w domu ,nie zastałem już ani dziadka, ani 
matki. Rozpocząłem gospodarstwo na nowe, Oże- 
niłem się, ale mię ta kula — ręką na piersi po- 
kazał — z nóg zwaliła. Wszystko marniało po- 
woli, widziałem dobrze, czyja ręka, nie tylko mnie, 
ale cały naród do nędzy prowadzi... lecz cóż 
zrobię! Człowiek żyje nadzieją, że przecie tak 
dalej być nie może! Naród taki wielki jak nasz, 
nie może długo jęczeć w pazurach niedzwiedzich, 
bo niedźwiedź, który się na świeżem mięsie 
zaprawił, jutro innych tak same źreć będzie bez- 
karnie, jak dziś nas żre.... Kiedy pies napada 
bezbronne zwierzę, ludzie go bronią.... Musi prze- 
cie znaleźć się ktoś, kto w imię ludzkości wyr- 
wie ze szponów moskiewskich cały naród! Jeżeli 
sprawiedliwość ludzka zaginęła... musi być prze- 
cie jeszcze sprawiedliwość boska! — 

Zamyślał się i zmęczony przydługą mową, 
odsapy wał, 


— W tej ciemniey, w tym smutku, w tej nę- 
dzy nie mnie jednemu — ciągnął, — ale całe- 
mu narodowi upływają lata, długie, ciężkie.... 
Jak mnie dziadek, tak ja teraz prowadzę synów 
na te ruiny wielkie... Tyle wiosen minęło, tyle 
ich pamiętam .... a jednak dotąd nie ma wiosny 
i nie ma słońca!... 

Nachylił głowę na kostur i łzy tłumił. 

— Oni będą szczęśliwi — rzekłem, pokazując 
jasne głowy zasłuchanych chłopców. 

— Daj Boże! — odpowiedział z rezygnacyą. — 
Ja jestem już do niczego, moje życie skończo- 
Dese. 

Nagle podniósł głowę i do synów się zwrócił. 
Zdawało się, że się wyprostował, spoważniał, oczy 
mu błyszezały jak ogień. 

— Ale wy... wy... pamiętajcie!... żeby się 
w grobie ojciec za was nie wstydził, żeby mat- 
czysko biedne miało z was pociechę za swoją 
pracę, Musicie robić to, co robił wasz dziad i 
ojciec. Gdzie tylko chorągiew rozwiną za wolność 
iżbyście tam byli! bo gdzie walka o wolność, 
tam się ludzie i o Polskę biją!... 

Rozpaliły mu się policzki, twarz wypiękniała. 

— Pamiętajcie, że z tym, który wam matkę 
morduje. nigdy zgody [nie |może być! Ze zbója 
mi matki tylko podły syn się brata! 

Wyczerpany, zmęczony, zamilkł. 

— Gdyby tak wszyscy Polskę kochali — rze- 
kłem — jużbyśmy ją dawno mieli całą i wielką! 

Zapanowała cisza pełna podniosłego nastroju. 
Uboga izba doprowadzonego do nędzy mieszcza- 
nina wydała mi się pełną światła. ... 

Tak! oświecało ją światło miłości. 


Warszawa, 14 kwietnia 1891, 


S. Wigura. 
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mował się uroczysty pochód. O godzinie 8 mi- 
nut 45 pochód na dany znak przez mistrza ce- 
remonii, p. Czesława Czapkiewicza, ruszył w na- 
stępującym porządku. Na czele postępowała mu- 
zyka, za nią straże pożarne ochotnicze z Mogi- 
lan, Gaja i Tyńca, dalej grono naszych dziew- 
ezątek i dziewic w malowniczych strojach naro- 
dowych, później cechy z chorągwiami, światłem 
i halabardami, grono powsiańców z 1868 roku, 
deputacye włościan z okolicy, członkowie czytel- 
ni, wreszcie zamykał pochód korpus straży ognio- 
wej ochotniczej skawińskiej. W tym porządku 
pochód cały udał się do kościoła. Miejseowy pro- 
boszez, ks. Jan Zegadłowicz, wspaniałe odprawił 
nabożeństwo, a po mszy świętej zaintonował Te 
Deum laudamus. Wśród mszy świętej, po ewan- 
gelii wypowiedział ks. dr. Jan Satke bardzo 
piękne patryotyczne kazanie, które do łez poru- 
szyło zgromadzonych. W czasie nabożeństwa 
śpiewano „Z dymem pożarów“, „Boże Ojcze* i 
„Boże coś Poiskę*, równocześnie grzmiały bez 
ustanku strzały możdzieżowe. Po skońezonem 
nabożeństwie powrócił pochód w tym samym 
porządku ku Czytelni, gdzie przyjmowano wło- 
ścian, zaś straże pożarne przy defiladzie przyj- 
mował miejscowy naczelnik straży ogniowej p. 
Br. Peszkowski. O godzinie 5 miał p. Eustachy 
Hałaciński odczyt o konstytucyi 8 maja 1791 
roku w pięknie dywanami, kosami i chorągiew- 
kami przybranej sali kasynowej. Wieczorem mia- 
sto byłą iluminowane, Prezesem komitetu oby- 
watelskidgo był p. F. Pachel. 

Stary Sącz. Za staraniem komitetu, złożonego 
z grona obywateli tak z pośród tutejszej inteli- 
gencyi, jakoteź mieszczan, święciliśmy również 
uroczyście stuletnią rocznicę konstytucyi 5 maja. 
O tej świętej dla każdego Polaka chwili dały 
nam znać o 6 godzinie rano wystrzały z moż: 
dzierzy i muzyka, grająca po ulicach miasta pol- 
skie melodye. O godzinie 10 odbyło się w świe- 
tnie festonami i sztandarami przystrojonym ko- 
ściele farnym solenne nabożeństwo, które 
celebrował miejscowy kanonik i proboszcz, z od- 
powiedniem kazaniem, zakończone pieśnią „Boże 
coś Polskę.* Po nabożeństwie w rynku przy 
odgłosie muzyki defilowała straż pożarna. O go- 
dzinie 6 wieczorem odegrano w kasynie „Dra- 
mat jednej nocy“ Anrelego Urbańskiego. Ilumi- 
nowano całe miasto, a podezas iluminacji przy- 
grywała znowu w rynku i ulicach miasta mu- 
zyka miejska, a młodzież rzemieślnicza tutejsza 
postępowała za nią w szeregach, śpiewając w 
przestankach polskie pieśni. Po skończonej itu- 
minacyi odbyła się w lokalach kasyna wspólna 
zabawa, w której wszystkie stany tutejszych miesz- 
kańców brały czynny udział. Bawiono się ocho- 


Z0. 

Trzebinia. Dzień 3 maja. jako dzień stuletniej 
roczniey, obchodzono, jak na tak małe miastecz- 
ko, z wieiką okazałością. Pani Baranowska, wła- 
ścicielka dóbr w Trzebini, znana z uczuć patryo- 
tycznych, ofiarowaia 20 złr. na kolej do Krako- 


ezór, a publiczność, pokrzepiona na duchu, roze- 
szła się z zadowoleniem ao domów: 

Upraszamy Szanowną Redakcyę 0 umieszcze- 
nie niniejszego artykułu, aby dać znać, że nietyl- 
ko w większych miastach, lecz także i małych 
mieścinach, o których nikt prawie nie wie, tkwi 
przecież w sercach mieszkańców gorące uczucie 
patryotyzmu. 


ZE 


Finansowe niepowodzenie Rosyi. 


Rozbicie projektowanej pożyczki rosyjskiej sta- 


ło się w chwili obecnej przedmiotem wszech- 


stronnej dyskusyi publicystycznej ; i istotnie spra- 
wa ta posiada niemałą doniosłość finansową i po- 
lityezną. Nowa” pożyczka  trzyprocentowa-miała 
być wypuszczona w kwocie 500 milionów z kur- 
sem 84, a przyjęta do emisyi przez syndykat 
bankierów paryskich, z domem Rotszylda na cze- 
le, po 81 za 100. Pożyczka ta, według planu 
ministra Wyszniegradzkiego, przeznaczona była 
na konwersyę dawniejszych wyżej oproceniowa- 
nych pożyczek, i miała przyczynić się niemało 
do uregulowania finansów rosyjskich. Udział Rot- 
szylda w tem przedsięwzięciu zapewniał pożycz- 
ce powodzenie, które byłoby dla Rosyi wielkim 
tryumfem finansowym. Umowa rządu rosyjskiego 
z Rotszyldem była już ułożoną, a nawe jak mó- 
wią, preliminarz był już podpisany. Tymezasem 
niespodziewanie rozeszła się wieść, że dom Rot- 
szylda odmówił przeprowadzenia pożyczki, a 
dzienniki podały pogłoskę, że odmowa ta jest 
objawem żydowskiej solidarności rasowej, następ- 
stwem świeżych prześladowań żydów w Rosyi. 
Faktem jest istotnie, że Rotszyld w toku roko- 
wań z rządem rosyjskim zażądał ustępstw ¿dla 


Żydów rosyjskich i że ministerstwo rosyjskie od- 


powiedziało na to odmową. Nie będziemy zasta- 
nawiać się nad tem, czy istotnie Rotszyld kiero- 
wał się względami rasowemi, czy też na posta- 
nowienie jego wpłynęły inne kombinacye, czysto 
finansowej natury. Bądź-co-bądź należy się ra- 
chować z faktem dokonanym: z rozbiciem po- 
życzki rosyjskiej. 

Fakt ten oznacza niepowodzenie kredytu ro- 
syjskiego, niepowodzenie tem dotkliwsze, że przy- 
szło ze strony Krancyi. Francya podtrzymała kre- 
dyt rosyjski w chwili, kiedy Bismark rozpoczął 
przeciwko Rosyi wojnę ekonomiczną; Francya 
pożyczyła Rosyi miliardy, w nadziei, iż prowa- 
dzi to do przymierza franeusko-rosyjskiego. Dzi- 
siaj syndykat franeuski odmawia Rosyi kredytu. 
Odmowa ta jest dla Rosyi ostrzeżeniem, i bądź- 
co bądź jest w związku z całym kierunkiem po- 
lityki rosyjskiej. Polityka, urągająca wielkim hu- 
manitarnym zasadom cywilizowanego świata, nie 
może nie wywierać ujemnego wpływu na poło- 
żenie finansowe, na kredyt Rosyi. Francya sztu- 
cznie podtrzymała kredyt Rosyi, i kiedy Francya 
od niej się odwróci, Rosya ujrzy się odosobnio- 
ną finansowo i politycznie. 

Niepowodzenie projektu ministra  Wysznie- 
gradzkiego przypomina Rosyi, że jej kredyt finan- 
sowy na bardzo kruchych spoczywa podstawach, 
i-że_ prześladowania wewnętrzne, podkapujące 
moralny kredyt Rosyi, odbijają się także ujem- 
nie na jej stosunkach finansowych. Z tego wzglę* 
du godnym jest uwagi artykuł niemieckiego 
dziennika Hamburger Bórsenhalle, który pisze 
między innemi: „Trzeba postawić Kuropę w wy- 
raźnem przeciwieństwie do Rosyi. Rosya chce 
odosobnienia, i należy nie zapoznawać tej tendencyi 
rosyjskiej i wynikających stąd konsekwencyj. — 


Ucisk, jakiego od wiełu lat doznają w Rosyi 


Niemcy i żydzi, pochodzi z tego samego źródła: 
z systematycznego gnębienia żywiołów obeych 
narodowości rosyjskiej. żywiołów wyżej stojących 
pod względem cywilizacyjnym lub ekonomi- 
cznym. Prześladowanie Niemców bałtyekich, prze- 
śladowanie Polaków, narzucanie języka rosyjskie- 
go i prawosławia, to tylko inna stroma tej samej 
polityki, jaka njawnia się w prześladowaniu ży- 
dów. Jeżeli giełdy europejskie na prześladowanie 
żydów odpowiadają ustawicznie zniżką waluty 
rosyjskiej i rosyjskich papierów wartościowych, 
to czynią to nie przez współczucie, lecz z tej 
prostej racyi, źe wszelkie tego rodzaju prześla- 
dowanie wpływa ujemnie na ekonomiczny stan 
Rosyi. Prześladowania, przypominające czasy in- 
kwizyi, podkopują polityczny i finansowy kredyt 
Rosyi. 

„Rosya, jakkolwiek państwa samodzielne i pod 
względem politycznym od Europy niezależne, 
zależy jednak od niej pod względem kredytu 
pańsiwowego. To też rosyjscy minisórowie skar- 


wa dla włościan, na przedstawienie „Kościuszki; bu dbali zawsze o podtrzymanie dobrych stosun- 


pod Racławicami*, za którą to kwotę do Krako- 
wa wysłano 27 włościan. W kościele parafialnym 
odprawił o godzinie 9 ks. kanouik Ignacy Wojs, 
proboszcz w Trzebini, solenne nabożeństwo, po 
ukończeniu którego objaśnił cel tej uroczystości 
i korzyści nadanej w roku 1791, wiekopomnej 
konstytucyi. Pani Baranowska i hrabina Łubiń- 
ska z Płok rozdały pomiędzy lud na pamiątkę 
800 medalików z wizerunkami świętych. 

W zborze izruelickim odprawiono modły ku 
uczczeniu stuletniej rocznicy konstytucyi, a miej- 
scowy rabin przedstawił również cel tej uroczy 
stości. 

Wieczorem prawie całe miasto oświetlono rzę- 
sistem światłem. W ogóle cała parafia była prze- 
jęta tą wielką uroczystością. 

Wypada tu nadmienić, że mieszkańcy Trzebi- 
ni, przeważnie izraelici, sami z własnej inicyaty- 
wy oświetlili całe miasteczko. 

Ujścia Solne. Dnia 3 maja b. r. odbyło się i 
w naszej mieścinie nabożeństwo, podczas które- 
go jeden z księży wygłosił kazanie, w którem 
w dobitnych i pełnych ducha narodowego sło- 
wach przedstawił zgromadzonemu ludowi, co to 
jest owa konstytucya i jak ją teraz i to w dniu 
3 maja uroczyście obchodzić należy. Podczas na- 
bożeństwa dano kilkanaście salw z moździerzy. 
Wieczorem zaś oświetlono rzęsiście okna naszego 
miasteczka, w których stały bardzo piękne przy- 
strojone obrazy, rysunku p. Popiela przedstawia- 
jące uroczyste zaprzysiężenie konstytucyi dnia 3 
maja 1791 r. Na środku rynku odśpiewała mło 
dzież dorastająca kilkanaście pieśni narodowych 
przy odgłosie muzyki miejscowej i kilkunastu 
salw z moździerzy, których głos rozlegał się aż 
poza Wisłę, tj. aż do Królestwa Polskiego. Uro- 
czystość ta, a dawno nie widziana w naszem 
miasteczku, trwała przeszło do godziny 11 wie- 


ków politycznych z zagranicznemi potęgami fi- 
nansowemi, a takiemi są zachodnie państwa eu- 
ropejskie. Minister Wyszniegradzki jest w Rosyi 
głównym przedstawicielem kierunku pokojowego 
i umiarkowanej polityki wewnętrznej. Niestety, 
usiłowania jego rozbiły się dotychczas o bez- 
względny fanatyzm i zaślepienie takiego Pobie- 
donoscewa. Ignatiewa i innych. Ciekawa rzecz, 
czy ze świeżego niepowodzenia kredytu rosyj- 
skiego wyciągnie rząd rosyjski należytą naukę?“ 

Niepowodzenie to zrobiło istotnie głębokie 
wrażenie w Rosyi, jako wezwanie do opamiętania. 
Trudno twierdzić, czy to tylko przypadkowy 
zbieg okoliczności, czy też logiczne następstwo 
wydadków, dość, że bezpośrednio po wiadomości 
o wycofaniu się domu Rotszylda z konwersyj- 
nych operacyj rosyjskich, otrzymały dzienniki 
europejskie telegraficzne doniesienie z Peters- 
burga, Że władze rosyjskie wstrzyma- 
ły dalsze wydalanie żydów z Mos- 
kwy. Błędy polityczne odbijają się na warun- 
kach kredytu, a z drugiej strony giełda reaguje 
na politykę wewnętrzną. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 13 maja. 

Komisya budżetowa na posiedzeniu poniedział- 
kowem obradowała nad tytułem „wspólny dług* 
P. Kaizl zwrócił uwagę na ważność wpływu, 
jaki regulacya waluty wywrze na długi państwa, 
Mowea uważa za nader ważną kwestyę ustano- 
wienia kursu przejściowogo przy regulacyi walu- 
ty. Dr. Herbst mniema, że pytanie, Czy pań- 
stwo i pojedyńcze stany poniosą stratę, lub od- 


Kraków 14 Maja 1891. 


NOWA REFORMA. 


niosą korzyści przy regulacyi waluty zależy wy- 
łącznie od sposobu oznaczenia stosunku między 
srebrem a złotem. Oznaczenie to należy, według 
mowcy, do władzy ustawodawczej, która nie bę- 
dzie dążyć do pokrzywdzenia państwa. W dłuż- 
szem przemówieniu reprezentant rządu radca 
sekcyjny Niebauer omawia sprawę asygnat 
salinarnych. Mowca wykazuje, że przed oznacze- 
niem stosunku asygnat do państwowych pienię- 
dzy papierowych należy ograniczyć obieg asy- 
gnat salinarnych, aby w krytycznych chwilach 
nie popaść w trudności. Po oznaczeniu tego sto- 
sunku należy natomiast starać się, aby obieg asy- 
gnat był jak największym, gdyż nie należy ży- 
czyć sobie, aby dług w pieniądzach papierowych 
powiększał się. Obieg pieniędzy papierowych zna- 
cznie się podniósł i wynosi obeenie 752 milio- 
nów Wzrost ten zadziwiać nie może, ponieważ 
istnieje znaczna potrzeba środków zamiany. Obieg 
asygnat salinarnych jest w obecnej chwili pieco 
mniejszy, jak w latach ubiegłych, zaś zniżka obie- 
gu jest nieco gwałtowną, a zjawisko to tłomaczy 
stosunkami handlu zboża. Po przemówieniu tem 
komisya przyjęła powyższy tytuł bez zmiany. 
Przy następnym tytule „dług skarbu krajów re- 
prezentowanych w Radzie państwa“ poseł M en- 
ger wniósł rezolucyę aby przeprowadził konwer- 
syę pięcioprocentowej renty papierowej, a komi 
sya uchwaliła tę rezolucyę i przyjęła powyższy 
tytuł bez zmiany. Następnie przyjęto bez zmian 
tytuł „jeneralna inspekcya austryackich dróg że- 
laznych*, w której rząd zażądał podwyższenia 
kredytów o 34.000 złr. na cele samoistnego tra 
sowania linij kolejowych. 

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi przy ty- 
tule „sól*, przedłożył p. Kozłowski rezolucję, 
wzywającą rząd, aby rozpoczął rządem węgierskim 
układy o obniżenie cen soli, oraz żądającą, aby 
rząd wpłynął na szybkie załatwienie kwestyi soli 
dla bydła przez Izbę poselską. Przedstawiciel 
rządu wyjaśnia, że starania rządu austryackiego, 
oby obniżyć ceny soli bydlęcej, — nie odniosły 
skutku. Dopóki nie będzie wolno sprzedawać soli 
bydlęcej, zwiększenie jej produkcyi jest zbyteczne 
Deputowani: Menger, Lupul, Morsey przemawiają 
za obniżeniem cen soli ze względu na interesa 
gospodarcze Austryi. Minister finansów odpiera 
zarzut, jakoby rząd kwestyę solną traktował nie 
na seryo. Kwestya ta jest — zdaniem mowcy — 
bardzo doniosła, ponieważ wskutek monopolu wy- 
wołana zwyżka ceny jest dotkliwą dla szerokich 
warstw ludności. Rząd austryacki jednak, zmu- 
szony jest czekać na zezwolenie rządu węgier- 
skiego i dlatego inicyatywa Izby w takich grani- 
cach zamknąć się musiaby można było nić ukła- 
dów w danym razie w innym punkcie nawiązać. 
Co się tyczy handlu solą, zauważył minister, że 
tylko produkcya, a nie handel jest zmonopolizo- 
wany i dlatego na ceny soli wpływa wiele róż- 
nych okoliczności. Trzebaby się więc dobrze za- 
stanowić nad tem, czyby nie zmonopolizować także 
handlu solą. Możeby można wnoszonym skargom 
w ten sposób zaradzić, że się będzie zatrzymywać 
większe zapasy soli oraz, że spółki i stowarzysze- 
nia wezmą na siebie ten handel. W kwestyi kai- 
nitu zrobiło się już niejedno; w tym względzie 
jednak pomyślność obecnych stosunków bywa 
przeceniana. Dla naszych stosunków gdy istnieje 
monopol, mogą składy soli wystarczyć. Wątpli- 
wem jest jedańkże, czy wobec zagranicy, gdzie 
przymus ten nie istnieje, nie znależlibyśmy się 
w trudnem położeniu. Minister zapewnia wreszeie, 
że stosunki;wewnętrzne w tym względzie pozostaną 
a. na przyszłość przedmiotem szczególniejszego 
starania rządu. Po tem przemówieniu, tytuł „Sól* 
wraz z przedłożoną rezolucyą przyjęto. Następnie 
uchwaliła komisya bez zmiany wniosek rządowy, 
aby rozpocząć układy z rządem węgierskim co 
do wybicia zdawkowej monety miedzianej za 1 
milion złr. W dalszym ciągu obradowano nad 
projektem ustawy o przeniesieniu koszar z pro- 
mienia miasta Wiednia. Minister finansów zauwa- 
żył, że ten projekt oparty jest na porozumieniu 
władzy wojskowej z władzą skarbową. Krytyku- 
jąc wywody Neuwirtha, wyjaśnił minister, że nie 
zamyśla sprzedawać w ciągu dni 14 wszystkich 
realności pozostałych wskutek przeniesienia koszar. 
Projekt ustawy wymaga tylko upoważnienia do 
sprzedaży. Nie powiedziano wcale, że budowle 
naraz będą sprzedane i że tylko na domy pry- 
watne przerobione zostaną. W każdym razie rząd 
będzie czuwał nad tem, aby nie powstała przy 
tych sprzedażach niezdrowa spekulacya. Projekt 
przyjęto bez zmiany. 


zostały grunt. 

„Ojcowie duchowni i mieszczanie zwróćcie u- 
wagę na dłużników — woła Batkiwseczyna — 
radźcie im i ratujcie !* 

W sprawie wyboru posła do Rady państwa w 
miejsce Czartoryskiego z okręgu Jarosław-Ciesza- 
nów odbyło się onegdaj posiedzenie głównego 
komitetu ruskiego. Komitet zastanawiał się nad 
kandydatami, ich kwalifikacyą i szansami przej- 
ścia. 

Z Cieszanowa donoszą do Diła, że o mandat 
po Czartoryskim ubiegać się zamyślają Mandy- 
czewski, sędzia z Sieniawy i ks. Skobelski 
z Łukowa. 


Ruch robotniczy w Belgii. 


Brukselskie Zjednoczenie liberalne za- 
stanawiało się na generalnem zgromadzeniu nad 
obeecnem położeniem w Belgii, i postanowiło 
zwrócić się z wezwaniem do rządu i parlamentu, 
ażeby przyspieszono sprawę rewizyi ustawy wy- 
borczej i za pomocą uroczystych a wyraźnych 
oświadczeń uspokojono wzburzone umysły i przy- 
wrócono spokój w kraju. Zgromadzenie postano- 
wiło również wysłać delegacyę do króla Leopol- 
da II i prosić go, by użył swego monarszego 
wpływu iskłonił rząd do zastosowania się do woli 
ogółu. Delegacya ma przedstawić królowi, że re- 
wizya konstytucyi jest jedynym środkiem 
rozwiązania obecnego przesilenia politycznego i 
ekonomicznego, ponieważ uspokoi robotników i da 
sposobność krajowi oświadczyć się swobodnie 
w sprawie powszechnego prawa głoso- 
wania. 

Sprawa jest istotnie nagląca, ponieważ wzbu- 
rzenie umysłów w Belgii nie ustaje i ruch robo- 
tniczy wzmaga się, a związek partyi robotniczej 
uchwalił wezwać w przyszły czwartek wszy- 
stkich robotników górniczych w Bel- 
gii do powszechnego bezrobocia, je- 
żeli do dnia tego nie będzie powzięty żaden krok 
decydujący w sprawie zarządzenia rewizyi kon- 
stytucyi. 

Tymczasem z okręgów górniczych donoszą o 
nowych rozruchach robotniczych , o nowych star- 
ciach robotuików z żandarmeryą. Wogóle ruch 
robotniczy w Belgii przybiera coraz groźniejszy 
charakter, i jeśli dalej tak pójdzie, jeśli rządząca 
większość w zaślepieniu swem trwać będzie, 
rząd wkrótce okaże się bezsilnym w obec wzbie- 
rającej fali rewolucyi socyalnej. 

Położenie w Belgii niepokoi umysły i we Fran- 
cyi, i to nietylko skutkiem oddziaływania ruchu 
na robotników francuskich, ale i ze względu na 
możliwe komplikacye międzynarodowe. Francu- 
skie dzienniki radykalne przewidują ewentualność, 
że rząd belgijski może sę znaleść w potrzebie 
wezwania pomocy obcego mocarstwa, a według 
pogłosek Belgia zawarła już odnośną umowę 
z rządem niemieckim. Czy pogłoska ta słuszną 
jest, czy nie, Francya winna być na wszelki wy- 
padek przygotowaną. Zaniepokojenie to posłużyło 
skrajnej prasie francuskiej za nowy powód do 
wycieczek przeciwko obecnemu gabinetowi fran- 
cuskiemu, który, według rozumienia radykałów 
paryskich, nie umiałby nigdy stanąć na wyso- 
kości zadania, jakie ewentualne  przypadłoby 
w udziale Francji. 


Kronika. 


Kraków, 13 maja 


Arcyksiążą Karol Salwator z rodziną opuścił 
Kraków wczoraj wieczorem udając się do Wiednia. 
Dostojni goście zwiedzali w ciągu dnia katedrę, ko- 
ściół N. P. Maryi, oraz muzea krakowskie. Z loka- 
lu, zajmowanego w hotelu Drezdeńskim, przyglądał 
się arcyksiążę z rodziną ruchowi targowemu na ryn- 
ku, oraz wspaniałemu pogrzebowi ś.p. biskupa Kra- 
sińskiego. 

Namiestnik hr. Badeni wczoraj wieczór pospie- 
sznym pociągiem przejechał przez Kraków ze Liwo- 
wa do Wiednia. 

Ofiara śledztw i aresztowań policyjnych. Za- 
mieściliśmy w tych dniach przemówienie posła Edwar- 
da Gniewosza, wypowiedziane w Radzie państwa w 
sprawie śledztw i więzienia studentów, jakie od kil- 
kn miesięcy tak w Krakowie, jak i w innych mia- 
stach Galicyi się odbywały. Dzisiaj możemy podać 
smutny fakt, ilustrujący to postępowanie. 

W dziennikach warszawskich z niedzieli znajdu- 
jemy następującą notatkę : 

„Onegdaj na 254-tej wiorście kolei warszawsko- 
wiedeńskiej (pod Myszkowem) rzucił się pod koła 
pociągu pospiesznego, idącego z granicy do Warsza- 
wy, Ignacy Komar, liczący 27 lat wieku, i po- 
niósł śmierć na miejscu. Przy denacie znaleziono 
dowody piśmienne, stwierdzające zamiar samobój- 
stwa. Zwłoki zabezpieczono na miejsca wypadku do 
czasu zejścia władz sądowych“. 

Sucha ta notatka nabiera tragicznego oświetlenia 
wobec prawdziwych szczegółów, które spowodowały 
zgon nieszczęśliwego młodzieńca. 

Ś.p. Ignacy Komar, Litwin. nkończywszy techno- 
logiczną akademię w Petersburgu, wysłany został 
przez kilku obywateli z Litwy do Austryi, a spe- 
cyałnie do Galicyi, aby nauczyć się i dokładnie zba- 
dać rozwijający się u nas domowy przemysł tkacki, 
w celu zaprowadzenia go między ubogą ludnością 
na Litwie. We wrześniu r. z. udał się do Wiednia, 
gdzie w wyższej szkole tkackiej przez pół roku te- 
oretycznie zapoznawał się z pizyszłym swoim za- 
wodem. 

Aby praktycznie się wykszta:cić i naocznie prze- 
konać o rozwoju tej gałęzi przemysłu i urządzeniach 
tkackich w Gelicyi, przybył w końcu marca b.r. do 
Krakowa, a stąd na parę tygodni wyjechał do Kro- 
sna i okolicy, gdzie kwitnie najbardziej ten prze- 
mysł. Wróciwszy do Krakowa zajechał do jednego 
z tntejszych akademików, mianowicie p. Miśki, któ- 
ry go z największą gościnnością na nocleg do sie- 
bie przyjął. Miał 6. p. Komar zamiar dnia 18 kwie- 
tnia wyjechać do tkackich zakładów i fabryk w 
Andrychowie, Białej, Schónbergu i t. d. na dalsze 
praktyczne studya. Tymczasem nad ranem dnia 17 
kwietnia odbywa się rewizya u tegoż akademika M. 
i w mieszkaniu znajdują Ignacego Komara. Mimo, 
ża Komar legitymował się paszportem , świadectwa- 
mi i innymi dokumentami, mimo, Że nie podejrza- 
nego przy nim nie znaleziono, został aresztowany. 
Po dwóch dniach odstawiła go policya do sądu kar. 
nego, gdzie wytoczono mu śledztwo. Dochodzenie są- 
dowe jednak wykazało, że był to człowiek zupełnie 
niewinny, to też śledztwo przeciw niemu zostało za- 


Z obozu ruskiego. 


We Lwowie zaczął wychodzić dwutygodnik dla 
ruskich włościan i mieszczan pod tytułem: Chli- 
borob. Będzie to pismo polityczno-literacko-nau- 
kowe. 

„Będziemy wskazywać włościanom i mieszczań- 
stwu ruskiemu — pisze Chliborob we wstępnym 
artykule — jakie prawa im obecnie przysługują 
i w jaki sposób mogą z nich korzystać, a nastę- 
pnie w jaki sposób możnaby te prawa sposobem 
prawno-konstytucyjnym rozszerzyć.“ 

Pismo to będzie dążyć do zjednoczenia mie- 
szczan i włościan i utworzenia w ten sposób 
wielkiej siły, do „wyrobienia większego poszano- 
nowania, więcej praw i swobody dla tych, którzy 
w pocie czoła zapracowanym chlebem wszystkich 
żywią." 

Dalej będzie Chliborob śmiało bronić mieszczan 
i włościan od krzywd im wyrządzanych i będzie 
wskazywać sposoby, w jakieby można polepszyć 
ieh dolę. 

Na czele redakeyi Chlsboroba stoi p. Iwan 
Franko, redaktor Narodu. 

Nowe zatem pismo będzie redagowane w du- 
chu radykalnem i będzie drugim z rzędu orga- 
nem partyi ruskiej radykalnej w Galicyi. 

Batkiwsscsyna, tygodnik polityczny dla ludu 
pomieszcza w 16 numerze artykuł p. tyt.: „8457 
dłużników Banku rustykalnego*, w 
którym podzje sposoby ratowania zadłużonych 
włościan, których teraz, jak wiadomo komitet li- 
kwidacyjny postanowił odstąpić komukolwiek i 
odwołuje się do patryotyzmu mteligencyi ruskiej, 
żeby się zajęła sprawą dłużników. 

Przedewszystkiem ratować dłużników powinny 
Rady powiatowe, a gdzie te nie mogą lub nie 
zechcą, tam same gminy muszą przyjść w po- 
moc swoim ludziom. Gdzie i tej pomocy nie bę- 
dzie, tam muszą myśleć o ratowaniu siebie sami 
dłużnicy, a to w sposób: albe zaciągnąć dług w 
Banku krajowym lub jakimś tow. zaliezkowem na 
niższy procent, albo sprzedać część gruntu, spła- 


cić dług i uratować przynajmniej chałupę i po- 


niechane i w dniu 5 maja z więzienia karnego go 
uwolniono. Władza policyjna jednsk wydalila Kuma- 
ra, jako obcokrajowca, z granie całego państwa au- 
stryackiego i odetawiła go do granicy pruskiej, 

Pozbawiony możności dokończenia rozpoczętych 
studyów, znajdując się w nader ciężkiem położeniu 
finansowem, w obawie dalej, że władze rosyjskie, 
dowiedziawszy się o jego wyrzuceniu z granie pań- 
stwa austryackiego, mogą mu zgotować nowe przy- 
krości, czując głęboko, że cały koszt, który wyło- 
żyli obcy zacni ludzie na jego wykształcenie fachowe, 
wskutek przerwania studyów — poszedł na marne, 
zdenerwowany wreszcie 3-tygodniowem śledztwem i 
więzieniem, a w końcu odstawieniem go do granicy, 
łamiącem całą przyszłą karyerę, — zrozpaczony rzu- 
ca się pod koła lokomotywy, aby przeciąć pasmo 
młodych swych iat. 

Zbyteczne są tu wszełkie komentarze. 

Księżna Marya Ogińska zarządziła w swych do- 
brach w Bóbrku organizacyę straży ogniowej, której 
dokonał dnia 10 b. m, okręgowy naczelnik straży 
ogniowej p. Antoni Szczerbowski przy pomocy kapi- 
tanów oświęcimskiej straży ogniowej pp. Stankiewi- 
cza, Tułeckiego i Dołkowskiego. 

Panna Marya Sznage, ceniona artystka teatrów 
warszawskich, zaangażowaną została na scenę skarb- 
kowską we Lwowie. 

Krakowska młodzież szkół średnich złożyła 
na ręce Redakcyi naszego dziennika trzydzieści 
złr. 15 ct. dla zawiąznjącego się na pamiątkę 
100-letniej rocznicy uchwalenia konstytucyi, „T o w a- 
rzystwa szkoły ludowej*. 

Tow. młodzieży rękodzielniczej „„Gwiazda' zło- 
żyło w Administracyi N. Reformy 5 złr. zamiast 
wieńca na trumnę $. p. biskupa Krasińskiego, dla 
zawiąznjącego się „Towarzystwa szkoły lu- 
dowej". 

Towarzystwo kształcącej się młodzieży w 
Monachium przesłało na nasze ręce 42 marek „na 
cele oświaty lndowej", Przekazaliśmy więc tę kwo- 
tę dla zawiązującego się „Towarzystwa szko- 
ły Indowej"*. 

Zarazem nadmieniamy, że Administracya naszego 
dziennika pośredniczy w przyjmowaniu składek na 
cele powyższego Towarzystwa, które się zawiązuje 
na pamiątkę 100-letniej rocznicy uchwalenia konsty- 
tucyi. 

W pracowni szkoły robót praktycznych przy 
szkole wydziałowej żeńskiej wykonano na zamówie- 
nie haft na parawan, który jest zbiorową pracą 
praktykantek tejże szkoły. Rysnnki do tego haftu 
wypracowane zostały na kursie kompozycyjnym pod 
kierunkiem prof. Barabasza, wykonanie zaś samego 
haftu odbyło się pod kierunkiem panny Ksawery 
Chlebowskiej. Pracę nader piękną można oglądać w 
szkole robót praktycznych przy ulicy św. Scholasty- 
ki od czwartku do soboty włącznie, w godzinach 
od 11—6, 

Z powodu prześladowania religijnego w Ro- 
syi znown kilkanaście rodzin, przeważnie łacińskie- 
go obrządku, ale których rodziee, lub dziadkowie 
chrzczeni byli w cerkwi uwiekiej, z powiatu chełm- 
skiego, gnbernii lubelskiej przybyło wczoraj do Kra- 
kowa. Są to ludzie przyzwyczajeni do pracy w roli, 
przydatni na fornali i wolarzy i na gajowych. Na 
polowych mniej się nadają Upraszam o łaskawą a 
prędką pomoa w umieszczaniu tych ludzi. Tymcza” 
sem staram się o robotę dla nich przy fabrykach 
budowlanych, ale i to rzecz niełatwa. 

Ks. St. Załęski. 

Komisya informacyjna Towarzystwa wzajemnej 
pomocy uczniów uniw. Jagieli. (Collegium novum 
sala 4) ma zaszyt przypomnieć stronom interesowa- 
nym, że pośredniczy bezinteresownie tak w miejscu, 
jak i po za Krakowem w przyjmowaniu nauczycieli 
domowych, guwernerów, dyetaryuszy itp. Komisya 
poleca tylko tych z kolegów, o których kwalifikacyi 
i sumienności jest zupełnie przeświadczoną. 

Z krajowej Rady zdrowia. Dnia 5 bm. odbyła 
krajowa Rada zdrowia szóste posiedzenie, na którem 
powzięto uchwały w sprawie rekonstrukcyi zakładu 
wodoleczniczego dra Chramca w Zakopanem (po- 
wiat Nowytarg); w sprawie nowo otworzyć się ma- 


dano opinię w sprawie nowo otworzyć się mającej 
publicznej apteki w Jagielnicy (powiat Czortków); 
w sprawie nadauia koncesyi na aptekę na Zasaniu 
w Przemyślu; przedłożono opinię w sprawie rozsze- 


czyny znacznej śmiertelności we Lwowie i przed- 
stawienia wniosków do usunięcia wad sanitarnych 
w mieście Lwowie; 
siódmy międzynarodowy kongres hygieniczny w Lon- 
dynie w sierpnin br. odbyć się mający i wydano 
opinię w sprawie zakładu dla marynowania śledzi 
w Staroniwie (powiat Rzeszów). 

Wieczór Tow. muzycznego, zapowiedziany na 
dziś, z powodu nieprzewidzianych przeszkód odłożo- 
ny do piątku 15 bm, 

Dział polski na wystawie berlińskiaj prócz do- 
niosłego moralnego znaczenia, zaczyna już i mate- 
ryalnie przynosić swoje owoce. Trzech artystów bo- 
wiem. mianowicie pp. Stachiewicz, Tetmayer i Ja- 
nowski, odebrało zaraz po otwarciu wystawy od 
kuusthendlerów niemieckich zgłoszenia o nabycie 
prawa reprodnkcyj wystawionych utworów. Stachie- 
wieza, jak wiadomo, znajdują się w Berlinie dwa 
najładniejsza cykle rysunków: „Dziad i baba* i 
„Podania ludowe“; Tetmajera dwa obrazy olejne : 
„Kolenda* i Połudenek* a Janowskiego portret pa- 
stelowy niewiasty. 

Z teatru. Nowy cykl gościnnych występów roz- 
poczęła pani Modrzejewska poetyczną postacią nie- 
szczęśliwej królowej szkockiej Maryi Stuart. Zbyte- 
cznem byłoby omawiać raz jeszcze sztukę tak do- 
brze znaną naszej publiczności i rolę, którą zalicza 
znakomita artystka do najświetniejszych kreacyj swe 
go repertoaru. Nie wiadomo istotnie, co podziwiać 
tu więcej, czy szlachetny spokój, subtelną ironię 
aktn pierwszego, czy słodki wdzięk rezygnacyi i 
wybornie przeprowadzoną walkę sprzecznych uczuć, 
czy wrószeie majestatyczną siłę szlachetnego oburze- 
nia, występującego w rozmowie z Elżbietą. Gorące 
oklaski i piękne kwiaty, jakiemi powitano p. Modrze- 
jewską, Świadczą najlepiej o żywej sympatyi publi- 
czności naszej dla pożądanego zawsze gościa. 

Zmarli. Karolina z Zoliów Reschowa, wdowa po 
dyrektorze ełowym. zmarła w 63 roku życia. Po- 
grzeb odbędzie się w Podgórzu jutro we czwartek 
o godzinie á po południu z domu nr. 75 przy ul. 
Józefińskiej. 

W Petersburgu zmarł rozgłośny niegdyś publi- 
cysta, uczony i myśliciel, Mikołaj Szełgunów. Uro- 
dził się 4 grudnia 1824 r, wykształcony w kor- 
pusie leśników, dosłużył się wysokiego urzędn w 
departamencie leśnictwa, który opuścił okołe roku 


kach, wynika wyłącznie z układu, zawartego pomię- 


Hirschem Perlbergerem. Żaden handel w mieście nie 


usuniętą. Podobne stosunki nie powinny być w in- 


jącego zakładu wodoleczniczego w Krakowie; wy- 


rzenia cmentarza izraelickiego w Kołomyi; wybrano 
delegata do mięszanej komisyi dla zbadania przy- 


wybrano dwn delegatów na 
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1860, aby całkowicie poświęcić się piśmiennictwu. 
Napisał kilka dzieł wysoce cenionych, jak „Histo- 
rya prawodawstwa leśnego w Rosyi* i inne. Na- 
stępnie w czasopismach miesięcznych ogłaszał roz- 
prawy z dziedziny głównie nauk społecznych, a po- 
niekąd też historyczne i estetyczne. Zbiór jego dzieł 
wyszedł przed laty 20, drugie niezupełne wydanie 
w r. 2. ukazało się w Petersburgu. 

Z Wieliczki donoszą nam, iż sprawa dotkliwej 
niewygody, doznawanej przez ogół mieszkańców ze 
względu, iż w całem mieście niepodobna dostać ani 
dobrego piwa, ani spirytualiów w lepszych gatun- 


dzy zarządem gminnym a dzierżawcą propinacyi p. 


może sprowadzać lepszych tego rodzaju towarów, 
pomimo 1ż ustawieznie dopominają się o to konsu- 
menci, ponieważ p. Perlberger postanowił sprzeda- 
wać wyłącznie wyroby własnej fabryki. Butelki ko- 
niaku bodaj dla chorych nie można kupić w Wie- 
liczee, na co wszyscy się uskarżają, a ogół publi- 
czności zmuszony jest kontentować się wyrobami 
p. Peribergera. Wynika z tego, oprócz publicznej 
niewygody, także zastój w handlu, gdyż wszelka 
konkurencya ugodą p. Perlbergera z gminą została 


teresie ogółu mieszkańców dłużej cierpiane. 

0 stanie zdrowia hr. Aleksandra Fredry otrzy- 
mał Kuryer Fognański następującą wiadomość: 
„W nocy z dnia 7 na 8 b. m. pogorszyło się zdro“ 
wie hr. Aleksandra Fredry (ataki serca) do tego 
stopnia, że każdej chwili katastrofa nastąpić może. 
Lekarze już zwątpili o utrzymanin go przy życiu*. 

Z Warszawy. O nowej nstawie Tow. dobroczyn- 
ności w Warszawie, zatwierdzonej zgodnie z przed- 
stawieniem komitetu ministrów, donosi Kraj, że na 
jej zasadzie, prezes i wiceprezes Towarzystwa, wy- 
brani przez zgromadzenie ogólne, zatwierdzeni będą 
przez generał-gubernatora. Ustawa regulnje też czyn- 
ności kancelaryjne Towarzystwa i nakazuje, ażeby 
wszelkie protokóły, stosunki piśmienne i rachunko- 
wość prowadzono wyłącznie w języku rosyjskim, a 
we wszelkich sprawach, przewyższających kompeten- 
cyę Towarzystwa, odnosić się ono winno do władzy 
za pośrednictwem warszawskiej Rady miejskiej do 
broczynności publicznej. 

Za Ocean. Z Tyśmienicy donoszą: Jeśli uroczy- 
stość 8 maja na wszystkich wywarła silne wraże- 
nie, to tem większe na tych, którzy może już po raz 
ostatni byli świadkami podobnej nroczystości naro- 
dowej. Z bolem serca opuszczali oni kraj, żegnając 
go z miłą nadzieją powrotu. Inżynier Jan Zeitleben, 
tudzież technicy Stanisław Czerwiński i Odrzywolski 
wyjechali temi dniami do południowej Ameryki, 
gdzie w Argentynie mają się zajmować eksploaia- 
cyą oleju skalnego. Dr. Zuber, który już od kilku 
lat tamże bawi, zaangażował p. Zeitlebena na kie- 
rownika kopalń, znając go jako uczciwego i umie- 


jętbego w tym zawodzie człowieka. 


O kobiecie polskiej wypowiada pani de Janzé 
w świeżo wydanej książce o Mussecie, następujące 
zdanie : 

„Polki panowały niepodzielnie w końcu 18 i ua 
początku 19 wieku. Kiedy ich ojczyzna padła pod 
uderzeniami wrogów, kobiety państwa polskiego o- 
głosiły się królowemi za pomocą praw piękna i na- 
miętności. W roku 1811 w Warszawie hrabina Wa- 
lewska rzuca do swych nóg pana świata, Napoleo- 
na! Stały się one bohaterkami romansu, czarodziej- 
kami życia, tryumfatorkami, albo ofiarami poety- 
cznych miłości — porywały serca i umysły męż- 
czyzn. Szlachectwem już było zwać się Polką. Po- 
między wyższemi sferami towarzystwa — mówi da- 
lej pani Janzé -— odróżnić należy dwa typy kobiety 
polskiej. Jeden typ posiada wszystkie cechy wielkiej 
damy, która wywiera wpływ niesłychany na oto- 
czenie. Wdzięk jej nie da się opisać, chociaż nie 
jest pozbawiony pewnego niepokoju, serce jej bowiem 
w daleko większej znajduje się równowadze niż 
głowa. Kocha się ona we wszystkiem, co nadzwy- 
czajne, romantyczne —  roznamiętnia się ona do 
szlachetnych czynów, Wierzy w say, chimery, ja- 
snowidzenia, siłę magnetyzmu, zły lub dobry wpływ 
pewnych osobistości. Niewierzącemu przytoczy wy- 
padek z życia wielkiego poety Mickiewicza którego 
żonę wyleczyło z obłąkania spojrzenie Towiańskiego, 
apostoła mesyanizmu. Helena Massalska, wdowa po 
księciu de Ligne, powtórnie zamężna za Wincentym 
Potockim, wierzy w to, że widziała na łóżku tizy 
główki swoich dawno zmarłych dzieci... Polka lubi 
świat, ale jest zdolna do porzucenia go nagle na 
zawsze; kocha się namiętnie w podróżach i zmianie 
widoków. To iastynkt odziedziczony po narodzie pa- 
sterskim ; instynkt przypominający sobie wielkie la- 
sy, rzeki, równiny, łąki. i piasek melancholijny kraju 
rodzinuego; wszędzie mu odtąd za duszno i za cią- 
sno. Natura wrażliwa, wyobraźnia pełna ruchu — 
jest czasami fantastyczną, lub okrutną. Wymowę 
posiada Polka barwna, język ozdobiony bogactwem 
zwrotów nieoczekiwanych, wyrażenia jej są dobitue 
i silne. Polka odznacza się prostotą przyzwyczajeń, 
pomimo wspomnień świetnej przeszłości; nie jest 
nigdy ordynarną, posiada bowiem dziedziczną dy- 
stynkcyę, wypływającą z tego powodu, że w Polsce 
nigdy nie zdarzały się mezalianse. Jej urok ośmieła 
bojaźliwych i zawstydza śmiałków. Umie daleko 
więcej przez intuicyę, niż przez naukę. Ma ona na 
ustach wyrazy, które trafią do serca. Poświęcenie 
cechuje przedewszystkiem Polkę, dzięki bohaterskiej 
krwi, jaka w żyłach jej płynie. Wiadomo, jaki u- 
dział wzięły kobiety polskie w dramatach ich oj- 
czyzny. One nietylko umieją żyć, ale umieją ró- 
wnież umierać!.. Taką była Emilia Plater, bohater- 
ka powstania 1830 r., walcząca przy boku ojca i 
zmarła od ran otrzymanych; taką była Klaudya 
Potocka, która majątek na cele dobroczynne złożyła. 
Możnaby fakty dzisiejsze cytować, gdyby to nie 
było niedyskrecyą. Krótko powiemy o drugim typie 
kobiety polskiej. Polka tej kategoryi jest uzbrojona 
od stóp do głów do wałki z życiem. Marzenie o 
szczęściu zajmuje jej wyobraźnię; nie jest więc zdol- 
ną już do miłości, ale ma geniusz do czynu. Czę- 
sto piękna, ma ona świadomość swoich zdoluości. 
Idzie do celu wytrwale, z czołem podniesionem...* 


Ze Stowarzyszeń. 


= Sprawozdanie wydziału centralnego T ow a 
rzystwa wzajemnej pomocy oficyali- 
stów prywatnych za I. kwartał 1891: 

Towarzystwo liczyło z dniem 31 marca b. r. 
członków rzeczywistych 2.3885 z 10.210 udziałami, 
członków uczestników 38 z 158 udziałami, czyli 
razem z roczuą wkładką 41.452 złr; członków 
wspierających 97, honorowych 10. 

Majątek w dziale stałych zapomóg wynosił z 
dniem 31 marca b. r. gotówką 380.695 złr, 84 ct., 


w efektach 391.900 złr. i w 2 realnościach warto- 
ści 55.272 złr. 28 ct 

W tymże kwartale przybyło z powiatów gotówką 
16.937 złr. 84 ct, z odsetek marcowych 3.125 złr. 

Wydano kasie podręcznej na wypłatę zapomóg 
stałych (nieudolnym do pracy członkom, tudzież 
wdowom i sierotom po członkach), na koszta po- 
dróży i dyet delegatów i na potrzeby administra- 
cyjne 3.700 złr. 

W tym kwartale przyznał wydział centralny, w 
stosunku do zapłaconych udziałów na podstawie re- 


gulaminu, dwom członkom nieudolnym do pracy 
stałą zapomogę rocznie 323 złr. 14 ct, pięciu wdo- 
wom stałą zapomogę w rocznej kwocie 348 zdr. 24 
et., dzieciom z matką zapomogę czasową rocznie 35 
złr. 84 ct. 


Oprócz tego udzielono w 8 wypadkacn śmierci 


ryczałty pogrzebowe po 50 złr., razem 400 złr. 


Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie za- 


mianował praktykantów sądowych: Michała Dziewońskie- 
go i Wineentego Księzkiego, auskultantami sądowymi dia 
swego okręgu. 


Mianowania w armii. Mianowani lekarzami a- 


systentami doktorowie wszech nauk lekarskich: Aleks. 
Hyener ze szpitala garniz. w Krakowie, Jan Zbigniewiez 
ze szpitala garn. w Przemyślu do szp. garn. w Wiedniu, 
Jokób Turyn ze szpit. garn. w Wiedniu do 3 p. uł., Fe- 
liks Bielewicz ze szpit. garn. w Wiedniu de 90 p. p., 
Maksymilian Stransky ze szpit. garn. w Krakowie do 7 


p. drag., Paweł Radecki w szpit. gare. w Krakowie. 
Starszymi lekarzami mianowani: Teodor Schneider se 


szpit. garn. w Krakowie do szpit. garn. w Wiedniu, Jan 
Kolessa z 13 pp. do szpit. garn. w Temeszwarze. 


Przeniesieni: kapitan 2 pułku inż. Ferd. Patz do szta- 
bn inż. w Wiedniu, porueznik 10 p. dreg Kat. Gużkow- 
ski do 2 p drag., zarządca prowiantowy Roma Gartner 
ze Sstanisławowa do Zadarn. 


Korespondencya Redakcyi. 

Wny Zygmunt Meyer w Makowie. W piśmie 
swojem, zamieszczonem w Nrze 104 N. Reformy, 
powiedziałeś Pan wyraźnie: „Obecnie zmuszony je- 
stem faktowi temu pod pewnym względem saprze- 
czyć, po części bowiem mylnie, po części nie- 
dostatecznie byłem w tej mierze poinformowa- 
ny. I tak Kasyno miejscowe dawniej już ułoży- 
ło program uroczystości* i t. d. Obecnie twierdzisz 
Pan, że cała poprzednia pańska korespondencya „0 d 
początku do końca jest prawdziwą”. 
Daruj Pan, — ale wobec tak sprzecznego twierdze- 
nia czujemy się zwolnieni od zamieszcza- 
nia pańskich sprostowań i odgełamy Pana 
na drogę, jaką za właściwą uznasz. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We czwartek 14 maja: Dragi gościnny wy- 
stęp Heleny Mi.drzejewskiej: „Duma kameliowa*, 
dramat w 5 aktach Aleksandra Dumasa, syna. 

W sobotę 16 maja: Trzeci gościnny występ 
Heleny Modrzejewskiej: „Księżna Jerzowa*, kome- 
dya w 8 aktach AieksandrafDumasa, syna. 


Ya 
Wiadomości nantowe, literackie i artystyczne, 


— Staraniem Tow. im. Kościuszki wydana 
broszura, o której onegdaj podaliśmy obszerniejszą 
wzmiankę, nosi główny tytuł „Tadeusz Kościuszko, 
jego życie i czyny”, tytuł zaś drugi „Pamiątka 
stuletniego obchodu konstytucyi 3 maja*, umieszczo- 
no tylko na małej liczbie egzemplarzy, Towarzystwo 
bowiem im. Tad. Kościuszki pragnęło zamanifesto- 
wać w ten sposób swój współudział w uroczystości 
trzeciego maja. Broszurka jednak napisana została 
nie z powodu tej uroczystości, lecz jako żywot Ko- 
ściuszki, na konkurs, rozpisany swego czasu przez 
wspomniane Towarzystwo, a rozstrzygnięty w osta- 
tnich dniach grudnia rokn zeszłego. 

— Nowy dramat napisał Franciszek Coppée p. t. 
„Powr la cowronne* (Dla korony), którego treść 
rozegrywa się na Bałkanach w XV wieku za pano- 
wania Mahometa II, zwycięskiego wnuka twórcy 
isiamu. Liczne wyprawy wojenne Mahometa stano- 
wią tło historyczne dramatu Coppóe'go, a bohatera- 
mi są jeden z wodzów i jego syn. 

— „Mistrz Monola“, dramat królowej rumuń- 
skiej, został niedawno przedstawiony w operze 
wiedeńskiej przez artystów Burgu z pewodzeniem; 
był to jednak un succès d'estime. Dramat zawiera 
piękne sceny i epizody, ale brak mu całości. Wy- 
stawa sztuki była przepiękna. 

— Parodya Thermidora ukazała się już na 
scenie w berlińskim Parcdun-Theater. Bardzo za- 
bawny ma być ciągle występnjący chór krwiożer- 
czych praczek, śpiewających dzikie i okrutne kupłe- 
ty przy akompaniamencie Marsylianki. Dobrze spa- 
rodyowany jest także Blumenthał, dziękujący publi- 
czności imieniem autora, z zachowaniem właściwego 
Biumenthalowi ruchu nerwowego. Parodye ma ogro- 
mne powodzenie, zwłaszcza, że prawdziwy „Thermi- 
dor“ nie schodzi jeszcze z afisza .Lessing'a Teatru. 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie 
s obrad komisyi krajowej dla spraw praemysło - 
wych na posiedzeniu s dnia 4 maja 1891. 
Lwów, 7 maja. 

(S.) Przewodniczący marszałek krajowy ks. 
Sanguszko, a w części hrabia Włodzimierz Dzie- 
duszycki. 

Obecni członkowie komisyi pp: Franke Jan, 
Laskowski Kazimierz, Michalski Michał, 
Mochnacki Edmund, Nawratil Arnulf, 
Romanowicz Tadeusz, Rotter Jan, Szezie- 
panowski Stanisław, dr. Weigel Ferdynand, 
dr. Wereszeczyński Józef, Wierzbicki 
Ludwik, Zacharjewiez Julian, dr. Zgór- 
ski Alfred, Zieleniewski Leon, i Zima 
Granciszek. 

Na wstępie zabiera głos p. rektor Franke, 
by w imieniu sekcyi ' administracyjnej, która sta- 
nowi organ wykonawczy komisyi. uczynić wnio- 
sek, ażeby komisya krajowa dla spraw przemy- 
słowych, korzystając z podniosłego nastroju umy- 
słów, wywołanego obchodem 100-letniej rocznicy 
uchwaienia konstytucyi trzeciego maja, dała ini- 
cyatywę do utworzenia w kraju naszym takiego 
patryotycznego Towarzystwa dla zachęty przemy» 
słu, jakie w innych krajach, które nas wyprze- 
dziły w rozwoju cywilizacyjnym, już od dawna 
istnieją, i nieocenione oddały przysługi sprawie 
podźwignienia przemysłu narodowego. 

Wnioskodawca żąda wybrania Specyalnej ko- 
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ności i będzie połączony z urzędem pocztowym w 
Jezierzanach koło Czortkowa za pomocą codziennie 
jednorazowej jazdy posłańczej. Okręg doręczeń urzę- 
du pocztowego w Bileczu Złotem stanowić będą miej 
scowości: Bilcze Złote z Dobrokutem i Jadwiżynem, 
Szerszeniowce z Butyńcami, Muszkarów, Oleksiace, 
Monastyrek i obszary dworskie: Bileze Złote i Głę 
boczek z Halilejem, 

Z daiem 16 bm. wejdzie w życie nuwy urząd 
pocztowy i telegraficzny w Jazowsku (pow. Nowy 
Sącz) ze zwykłym zakresem czynności i będzie po- 
łączony z urzędem pocztowym w Starym Sączu i 
Nowym Targu za pomocą codziennie kursujących 
jazd posłańczych między Starym Sączem a Łąckiem. 
Okręg doręczeń nrzędu pocztowego w Jazowsku sta- 
nowić będą miejscowości: Jazowsko z (iruszowem, 
Obłazem i Gorzkowem , Obidza z Majdauem i Ma- 
raszówką, Brzyna z Łazami, Kadcza z Kadczą ko- 
lonią, Gaboń z Praczką, Olchawą, Ptakówką, Go- 
ralem, Bachmatem, Moldawą, Budówką, Klinem, 
Wołami i Pasiekami. 

Stacya kolei Jarosławsko-Sokalskiej „Horyniec“ z 
ograniczoną służbą „dzienną otwartą zostaje z dniem 
15 bm. do przyjmowania i doręczania telegramów 
rządowych, jakoteż prywatnych dla powszechnego 
użytku. 

Tow. rolnicze okręgowe krakowskie odbyło 
premiowanie bydła włościańskiego w Mogile dnia 
9 bm., na które z okolicznych wsi doprowadzono 
krów sztuk 70, jałówek 10 i 2 buhaje, 

Przyznano nagród 34 włościanom za najlepsze 
sztuki, tj. 9 włościanom po 3 złr., 9 po 4 złr, 11 
po 5 złr, 4 po 6 złr. i 1 włośc. 8 złr., razem 150 
złr. rozdzielono. 

Bydło rogate było dobrze utrzymane i piękne 
okazy. Od ostatniego premiowania, które się odbyło 
przed kilku laty, bydło znacznie się poprawiło nie- 
tylko pod względem utrzymania, lecz głównie co do 
budowy. Chów bydła u włościan z każdym rokiem 
się podnosi, a wpływ ten wywiera nietylko premio- 
wanie bydła, lecz równie ustanowienie stacyi buhai 
w naszym okręgu. Jeżeli rząd nadal będzie w na- 
szym kraju popierać rolnictwo i nieskąpić funduszów 
na ten cel, to w niedalekiej przyszłości staniemy na 
równi z innemi prowineyami w monarchii, chociaź 
one wiele lepiej od nas są dotąd uposażone. 

Wydział Towarzystwa delegował ze swego grona 
na akt premiowania członków pp. Lucyana Bara- 
nowskiego i Adolfa Grzimka. 

Towarzystwo powroźnicze w Radymnie. Dnia 
25 kwietnia b. r. odbyło się w sali gminnej, pod 
przewodnictwem dra Bronisława Warzyckiego, walne 
zgromadzenie Towarzystwa powroźniczego, na którem 
imieniem dyrekcyi zdawał sprawę ks. L Pastor, dy- 
rektor Towarzystwa, z toku czynności w r. 1890. 
Na wstępie zaznaczył ks. dyrektor, że wielką mu to 
sprawia pociechę, iż wprowadzona przezeń w życie 
instytucya zaprzysięgłych rzeczoznawców błogie wy- 
daje owoce, co stąd się okazuje, że dyrekcya otrzy- 
muje coraz częściej listy uznania za piękne i trwa- 
łe wyroby, a coraz rzadzej wyrazy niezadowolenia. 
Dalej zawiadamia ks. dyrektor, że w miesiącu sty- 
cznin 1890 r. rozesłano około 10.000 cenników po 
kraju, zaś inseraty umieszczano we wszystkich pra- 
wie dziennikach krajowych. 

Towarzystwo było dwa razy w r. 1890 lustro- 
wane, raz przez lustratora „Związku*, drugi raz 
przez p. Nawratila, inspektora przemysłowego kra- 
jowego. Do tej drugiej lustracyi przywiązuje ks. dy- 
rektor wielką wagę i z niej błogich oczekuje skut- 
ków. P. Nawratil bowiem zjechał do Radymna z 
polecenia komisyi przemysłowej krajowej, aby się 
rozpatrzeć na miejscu, o ile zasługuje na uwzględ- 
nienie petycya dyrekcyi, wniesiona do Sejmn o za- 
kupienie z fundnszów krajowych maszyn pomocni- 
czych. P. Nawratil z pewnością wyniósł to przeko- 
nanie, że narzędzia dotychczas używane nadto są 
prymitywne i że wskutek tego wyroby powrożnicze, 
jakkolwiek są trwałe i piękne, to jednak muszą być 
drogie i nie wytrzymają w tym względzie konku- 
reucyi z zagranicą. Ks. dyrektor wyraża więc na 
dzieję, że p. Nawratil sprawę tę ważną należycie 
poprze. 

Następnie oznajmia ks. dyrektor, że w r. 1890 
wyrobiono konopi 10.429 klg.. sprzedano zaś wyro 
bów powrożniczych za 13.746 złr. 19 ct.. a sieciar- 
skich za 972 złr. 85 ct. Po opędzeniu kosztów ad- 
ministracyi, pozostał czysty zysk w kwocie 638 złr. 
26 ot., jak to się okazuje z bilansu, który imieniem 
komisyi koatrolującej przedstawił członek rady nad- 
zorczej p. Michał Gruszka zgromadzeniu. 

Na wniosek komisyi kontrolującej udzieliło zgro- 
madzenie dyrekcyi absolutoryum, a nadto podzięko- 
wało dyrekcyi za bezinieresowne i gorliwe prowa- 
dzenie czynności. Z zysków pozostałych uchwalono 
wypłacić członkom 20% dywidendy od udziałów, 
resztę zaś przeznaczono na rozmaite cele. Z uzna- 
niem wspomnieć tu należy, że przeznaczono 75 złr. 
na sprawienie do kościoła chorągwi brackiej, 100 
złr. na upiększenie kościoła, który właśnie teraz się 
restauruje, nadto zaś zrzekli się wszyscy członkowie 
jednogłośnie kwot przypadających na nich z rozdzia- 
łu zysków i drngie 100 złr. przeznaczyli na kosciół. 
Świadczy to wymownie o duchu religijnym, jaki 
między członkami dzięki Bogu panuje, co też ka. 
dyrektor, dziękując za tę ofiarność, wyrażnie zazna- 
ezył. Nakoniec wybrano na przyszłe trzechlecie dy- 
rekcyę w poprzednim jej składzie, mimo rezygnacyi 
p. M. Świechowskiego, którego także jednogłośnie 
wybrano, chcąc przez to mu okazać uznanie za gor- 
liwe pełnienie urzędu dyrektora-kasyera. 

Przejęcie kolei im. Karola Ludwika na skarb. 
Jak wiadomo, zapowiedziano w najnowszej mowie 
do tronu systematyczny, choć oględnie przeprowa- 
dzony postęp w przejmowaniu prywatnych dróg że- 
laznych na własność skarbu. Świadomsi rzeczy od- 
nosili ten ustęp w pierwszym rzędzie do kolei imie- 
nia Karola Ludwika, mianowicie do tak zwanej sie- 
ci starej, czyli linii z Krakowa do Lwowa z krót. 
kiemi odnogami do Wieliczki i do Niepołomice. Ja- 
koż na ostatniem posiedzeniu komitetu rady nadzor- 
czej (dnia 8 maja) odczytano reskrypt ministerstwa 
handlu, wzywający ją do wymienienia dele- 
gatów do przeprowadzenia z rządem pertraktacyj 
instrukcyj iukameracyjnych. Reskrypt nie powiada, 
iżby rząd koniecznie chciał inkamerować, mówi tyl- 
ko, że mogłoby się zdarzyć, iż rząd z prawa inka- 
meracyjnego skorzysta. Prawo to co do linii Kra- 
ków-Przemyśl nastało już z dniem 7 kwietnia rokn 
1888, a co do linii Przemyśl-Liwów nastanie z dniem 
4 listopada r. b. Reskrypt wymienia jako termiu 
ewentualnej inkameracyi obu tych linij dzień 1 sty- 
cznia r. 1892; a dalej powiada, że rząd, zamiast 
warunków inkameracyj, jakie stypulowane są w kon- 
cesyi, wolałby przyjąć za podstawę pertraktacyj rze- 
czywistą rentowność kolei, mianowicie szlaku kra- 
kowsko-Iwowskiego, Co do szlaków lwowsko-brodz- 


misyi dla ułożenia statutu i programu  działalno- 
ści projektowanego stowarzyszenia i wyraża żŻy- 
czenie, by przewodnictwo w tych pracach przy- 
gotowawczych przyjął marszałek krajowy. 

Komisya jednomyślnie wniosek p. Frankego 
uznała za naglący i natychmiast go uchwaliła; 
książę marszałek oświadczył. iż chętnie przewo- 
dnietwo w tej sprawie przyjmuje: — i dokonano 
także wyboru komisyi, która ma się zająć wpro- 
wadzeniem w życie stowarzyszenia. W skład tej 
komisyi wybrani zostali pp Franke Jan, hr. 
Dzięduszycki Włodzimierz, Michalski 
Meba, Mechnacki Edmund, Romanowicz 
Tądensz, Wierzbicki Ludwik, Zacharje- 
wiez Julian i Zima Franciszek. 

Następnie przeszła komisya do porządku dzien- 
nego — mianowicie : 

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie z czyn- 
ności sekcyi administracyjnej i biura w trzymie- 
sięcznym okresie, który upłynął od ostatniego po- 
siedzenia plenarnego komisyi. 

Na podstawie referatów opracowanych przez 
pp. Frankego, Wierzbickiego Zachar- 
jewiczaą Nawratila i Romanowicza i 
przedyskutowanych w sekcyi administracyjnej, u- 
chwalono preliminarz wydatków ze skarbu krajo- 
wego na cele popierania rozwoju przemysłu w 
kraju na rok 1892. 

Preliminarz ten obejmuje następujące sumy 
główne: 

L Zasiłki dla 22 szkół przemysłowych uzupeł- 
niających, ezyli szkół wieczornych dla terminato- 
rów i na zakładanie nowych szkół tego rodzaju 
zr. 12.192. 

II. Zasiłki dla rękodzielniczych szkół facho- 
wych i warsziatów wzorowych : 

a) dla wyrobów z drzewa i łoziny złr. 12501. 
b) dla wyrobów gsrncarskich złr. 6.800. ce) dla 
wyrobów ze skóry złr. 800. d) dla wyrobów tka- 
ckich złr. 13732. e) dla wyrobów koronkarskich 
złr. 5014. f) dla zakładów do nauki robót kobie- 
cych złr. 1840. g) na subwencyonowanie i ko- 
8ztia budynków dla państwowych szkół przemy- 
słowych złr. 23.490. 

II. Wydatki ogólne na cele popierania prze- 
mysu w kraju złr. 23 490. 

IV. Koszta administracyjne komisyi złr. 2960, 

V. Dotacya krajowego funduszu przemysłowe- 
go i ryczałt na zasiłki bezzwrotne dla nowych 
przedsiębiorstw przemysłowych złr. 67.000. 

VI zasiłek dla szkoły handlowej w Krakowie 
złr. 1000. Razem złr. 170.819. więcej o 16.495 
złr. niż Sejm wyznaczył na te same cele w bud- 
żecie krajowym na rok 1891. 

W dalszym ciągu uchwalono przedłożone przez 
sekeyę administracyjną a opracowane | rzez pp. 
Erankego i Wierzbiekiego dwa memeo- 
ryały do ek. ministerstwa oświaty, określające cy- 
fry potrzebnych subwencyj ze skarbu państwa na 
cele rozwoju nauki przemysłowej w Galicji 

Romanowiez w imieniu sekcyi admini- 
stracyjuej referował sprawę oświadczenia rządu 
ma uchwałę sejmową, powziętą wskutek wniosku 
posła Michalskiego, w której reprezentacya kraju 
dopominała się, iżby władze i zakłady rządowe 
w maszym kraju, tych potrzeb rzeczowych, które 
mogą być zaspokojone produkcyą krajową. nie 
sprowadzały z innych krajów, lecz nabywały je 
na miejscu, idąc tym sposobem na rękę rozwo- 
jowi przemysłu w kraju. 

Obszerną odpowiedź rządu przesłał Wydział 
krajowy komisyi dla spraw przemysłowych do 
ewentualnego poczynienia wniosków eo też komisya 
w wyczerpującym memoryale uczyniła, wykazu- 
jąc niedostateczne uwzględnienie przemysłu kra- 
jowego w dostawach dla różnych władz rządo- 
wych. 

Memoryał ten będzie udzielony Wydziałowi 
krajowemu z prośbą o przedłożenie go rządowi 
tndzież o udzielenie go w odpisie Kołu posłów 
polskich w Wiedniu celem poparcia sprawy u 


u. 

P. Wierzbieki przedłożył, jako sprawozda- 
wca sekcyi administracyjnej projekt warunków 
stałego subwencyonwania ze skarbu krajowego 
szkoły dla wyrobów z drzewa, utrzymywanej 
przez Spółkę huculską w Kołomyi, tu- 
dzież plan nauki dla tegoż zakładu. 

Przyjęto następnie projekt warunków umowy, 
która ma być zawartą z Michałem Krzysiakiem 
w Zakopanem względem budowy domu na umie- 
szczenie istniejącej tam krajowej szkoły koronkar- 
skiej według planu podanego przez komisyę kra- 
(ową dla spraw przemysłowych. 

Na podstawie wniosków przedłożonych w imie- 
niu sekcyi administracyjnej przez dra Zg òr- 
skiego, załatwiono szereg podań o zasiłki i po- 
życzki ua poparcie różnorodnych przedsiębiorstw 
przemys owych na ogólną sumę 26.600 złr. w. a. 

P. Romanowicz referował o prośbach o 
stypendya na cele nauki przemysłowej; uchwa- 
lono zasiłki dla siedmiu uczniów rozmaitych za- 
kładów. 

Celem zaciągnięcia opinii co do zakresu dzia- 
łania kuratoryi, która dla wchodzącej w tym ro- 
ku w życie państwowej szkoły przemysłowej we 
Lwowie, ma być utworzoną, wezwało namie- 
stnietwo Wydział krajowy i komisyę krajową dla 
spraw przemysłowych do zamianowania delega- 
tów, do konterencyi mającej się w tym przed- 
miocie odbyć w namiestnietwie. Wydział krajowy 
zamianował delegatem swoim p. Romanowi- 
cza, zaś komisya krajowa dla spraw przemysło- 
wych wybrała na delegata ze swej strony p. rek- 
tora Frankego. 

Wyszły jnż z druku dwa pierwsze zeszyty wy- 
dawanego przez komisyę zbioru rysunków p. t.: 
„Zabytki przemysłu artystycznego 
w Polsce.“ Na podstawie wniosków przedłożo- 
nych przez p. dyrektora Rottera w imieniu 
krakowskiego komitetu fachowego, który zajmuje 
się tem wydawnietwem załatwiono niektóre spra- 
wy formalne dotyczące tegoż wydawnietwa. 

P. inspektor Naw ratil poruszył sprawę re- 
formy tradycyjnych zwyczajów dotychezasowych, 
panujących w kraju naszym co do odbywania 
praktyki przemysłowej u majstrów, czyli t. z. 
„terminowania,* w duchu wymogów no- 
wszych czasów i według przepisów obowiązują- 
cych obeenie ustaw. Wniosek ten przekazano do 
sprawozdania komisyi specyalnej dla spraw prze- 
mysłu rękodzielniezego. Na tem obrady zakoń- 
czono. 


Nowe urzędy pocztowe. Z dniem 16 bm, wej- 
dzie w życie nowy urząd pocztowy w Bilczu Zło- 
tem (powiat Borszczów) ze zwykłym zakresem czynu- 


Dom bankowy i Kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA 


Kraków, Rynek główny linia A — B 


kiego i podwołoczyskiego, eo do których termin in 
kameracyi jeszcze nić nastał, rząd gotów je objąć 
w swój zarząd na warunkach poręki skarbowej, ja- 
ką mają dotychczas; a co dv lokalnych dróg żela- 
znych jarosławsko-sokalskiej i dębieko-nadbrzeskiej, 
gotów administrować je na rzecz i na ryzyko towa- 
rzystwa kolejowego za zwrotem tylko kosztów admi- 
nistracyjnych. Jaką na reskrypt rzeczony będzie od- 
powiedź towarzystwa, dowiemy się po dniu 21 
b.m., w którym odbędzie się walne ze- 
branie akcyonaryuszów. Dotychczas sły- 
chać, że rada nadzorcza nie godzi się na inny spo- 
sób inkameracyi linii Kraków-Lwów, jak tylko we- 
dle warunków unormowanych koncesy4. 

Z targów zbożowych. Dłngo oczekiwana wio- 
spa nareszcie zaczyna się ustalać. Gorące dnie, prze- 
platane w zachodniej części kraju częstszemi, u nas 
rzadszemi deszczami, pozwoliły wegetacyi zupełnie 
odżyć. Sprawozdania o stanie zasiewów są zatem 
pomyślniejsze — skarżą się tylko z niektórych oko- 
lic, że wobec długotrwałego zimna nie można się 
było zabrać do wiosennych robót w polu. To też 
jarzyny będą spóźnione. 

Podobne sprawozdania dochodzą z całej środko- 
wej Europy. Fraucya zwątpiła już o poprawieniu 
się stanu ozimiu; angielscy zaś rolnicy cieszą się 
jeszcze nadzieją, że ustalona i tam także wiosna 
naprawi wszystkie szkody, jakie dotkliwe długo- 
trwałe zimno w oziminach zdziałało, 

Ameryka północna przebyła bardzo silne fluktua- 
cye. Speknlacya wytężyła tam wszystkie siły, Dziś 
wobec nadchodzących coraz to pomyślniejszych wia- 
domości o stanie zasiewów europejskich i wobec za- 
warcia traktatu handlowego między Austryą a Niem 
cami, przynoszącego ze sobą wyparcie części importu 
za strony pierwszej na niekorzzść Ameryki półno 
enej, panuje tendencya zniżkowa na całej linii. Tę 
samą tendencyę sygnalizują z Franeyi. Układ au- 
stryacko-niemiecki i tu nie pozostaje bez wrażenia. 
Podaż więc znaczniejsza, ale zakupywanie odbywa 
się bardzo ostrożnie. 

Eksport. amerykański do Europy wzmógł się w 
ostatnim tygodniu tak, jak i w przedostatnim, Mię- 
dzy 26 kwietnia a 2 maja przywieziono blisko 11/, 
miliona buszli pszenicy do Europy. Wzmógł się 
także przywóz indyjskiej pszenicy, a to z powodn 
zapadania terminów realizowania, poczynionych w 
Indyach przed kilku miesiącami zamówień. Porty 
czarnomorskie cierpią notorycznie na brak zboża i 
wyczekują nowych zapasów z głębi kraju. 

Żyto było w ostatnim tygodniu niekorzystnie no- 
towane na giełdzie berlińskiej. Nawet termin jesien 
ny nie budził zaufania. I tntaj podziałał widocznie 
wzgląd na układy z Austryą. 

Ceny owsa idą w górę, tak na giełdzie berliń 
skiej, jak i wiedeńskiej, 


Targ na Kileparzu. (Sprawozdanie N. Keformy.) 
Kraków, 12 maja. 
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Spostrzeżenia naeteorelogiezne 
(podług obserwatoryum krakowskiego) 
Kraków, dnia 13 maja. 
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Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Telegramy Biura korespondencyjnego.) 


„ Wiedeń, 13 maja. Namiestnik Galicyi, hr. Ka- 
zimierz Badeni, przybył tutaj dzisiaj. 


Wiedeń, 13 maja. (Z Izby poselskiej.) Poseł 
Luzatto postawi interpelacyę do ministra prezy- 
denta i ministra handlu, jakich środków użyje 
rząd austryacki w porozumieniu z ministrem 
spraw zewnętrznych Kalnoky m celem zabezpie- 
czenia poddanych austryackich, zagrożonych o- 
statniemi wypadkami na wyspach Jońskich. Jako 
motywa do interpelacyi podał poseł, że z powo- 
du zaburzeń na wyspie Korfu i Zante życiu i 
majątkom poddanych austryackich, tamże zamie- 
szkałych, grozi poważne niebezpieczeństwo, jak 
również handel austryacki napotyka wiele przesz- 
kód. Inne państwa już postarały się o 
opiekę i bezpieczeństwo swoich poddanych. 

Wiedeń, 13 maja. Komisya budżetowa 
uchwaliła rozdział budżetu „najwyższa Izba ob- 
rachunkowa.* W sprawozdaniu komisyi oświad- 
czono, Że na razie komisya przy tym rozdziale 
żadnego mie stawia wniosku co do uregulowania 
służby rachunkowej i kontrolującej, dalej co do 
stanowiska i zakresu działania najwyższej Izby 
obrachunkowej, gdyż niedawno temu wniosek w 
tym kierunku postawiono w Izbie. 

Wiedeń, 13 maja. Arcyksiężna Marya Walerya 
w obecności małżonka przyjmowała dzisiaj rano 
tajnych radców, szambelanów i innych dygnita- 
rzy. Pomiędzy gośćmi byli ministrowie Kalnoky, 
Bauer, Kallay, Taaffe i inni ezłonkowie gabine- 
tu, dalej minister Szoegyenyi, komendant mary- 
narki Śterneck, namiestnik Kielmansegg, arcybi- 
skupi Gruscha i Angerer, prezydent Izby posel- 
skiej Smolka, wiceprezydent Uhlumetzky i inni. 

Po południu było przyjęcie dam. 

Praga, 13 maja. W wyborach do Rady po- 
wiatowej w Carolinenthal z kuryi miejskiej prze- 
szli także kandydaci staroczescy. 

Paryż, 15 maja Wiadomości, bezpośrednio z 
Portugalii telegrafowane, nie mogą być zgodne 
z prawdą, gdyż władze rządowe każdą depeszę 
dowolnie i ściśle cenzurują. — Opinia publiczna 
przeciw „Bankowi portugalskiemu* w wysokim 
stopniu jest podrażniona, gdyż chcąc ratować 
„Bank luzytański" stworzono rozpaczliwą sytua- 
cyę. 
Wczoraj także Bank portugalski odmawiał wy- 
płaty not. Kasy zamknięte. Publiczność nie chce 
przyjmować banknotów. 

Paryż, 13 maja. Przybył tutaj w największem 
incognito Ludwik Napoleon. Pozostanie tutaj praw 
dopodobnie tydzień. Zapewniają. że dopiero wów- 
czas Ludwika Napoleona z granie państwa wy- 
dalą, gdyby się dopuścił jakichś manfestacyj. 

Lizbona, 15 maja Przesilenie trwa ciągle. — 
Wielka ilość będących w obiegu banknotów Bao- 
ku portugalskiego może być wymienianą tylko 
za wielkim procentem eskontowym. Jedynie Bank 
portugalski wymienia je na inne papiery. 

Wkrótce zostaną wydane asyguaty rządowe na 
2000, 1000 i 500 rejsów. 

Powszechny Bank zastawniezy, mający chara- 
kter banku ludowego, prowadzi bez zmiany swoje 
interesa i zapowiedział, że wypłaca nadal wszy- 
stkie depozyta. p 

Wszystkie banki, wyjąwszy Banku luzytańskie- 
go, przyjmują na żądanie papiery do wymiany za 
gotówkę. 

Jutro pojawi się dekret rządowy, wprowadza- 
jący przymusowy kurs papierów rządowych. 

Petersburg, 13 maja. I)onoszą urzędownie, że 
wielki książę następca tronu w mieście japoń- 
skiem Otsu nad jeziorem Biwa dnia 11 b. m. 
od niższego agenta policyjuego raniony został 
szablą w głowę. Złoczyńca wymierzyć chciał 
drugi cios, lecz książę grecki powalił go ude- 
rzeniem kija. 

Rana carewicza jest lekka i nie budzi żadnych 
obaw. Sam carewicz napisał telegram o wypadku 
i swym stanie zdrowia do Petersburga i zamie- 
rza udać się w dalszą podróż, nie zmieniając 
programu. 

Rzym, 13 maja. Najbliższy tajny konsystorz 
odbędzie się 1 czerwca, zaś jawny konsystorz 4 
czerwca. 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 


Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak 
cyl, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


Dr. Franciszek Kmietowicz 
lekarz gminny ww £rynicy, ordynuje 
pod „Kosynierem*. (1005 2-3) 


NADESŁANE. 

Wieloletnie doświadczenia. W wypadkach osła- 
bionego trawienia i braku apetytn, przewaznie przy 
wszystkich cierpieniach żełądka, dostarczają i za- 
pewniają prawdziwe proszki seidiickie Molla, jak 
żaden inny Środek, działanie wzmacniające żołądek 
i czyszczące krew. Cena pudełka 1 złr. 

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i e, k. dostawca nadworny. Wie- 
deń, Tuchlauben Nr. 9. Uprasza się w stadach 
materyałów w aptekach i haudlach na prowinoyi, 
żądać wyraźnie preparatów Molla z marką 0- 
chronną i podpisem. Główne składy w Galicyi 
znajdują się u firm podanych w części inseratowvi 
dzisiejszego numeru na ostatniej strounicy. (207) 


Podziękowanie. 


Poczuwam się do miłego obowiązku złożyć Wiel- 
możnemu Panu Doktorowi SŚtanisiawowi 
Braunowi serdeczne podziękowanie, za bardzo 
troskliwe leczenie mej żony, w czasie jej 4 miesię- 
cznej choroby, i za szezęśliwe wyprowadzenie jej z 
tejże. 1241 

Kasimiers Piotrowski, 
Urzędnik Tow. Wzaj. Ubezpieczeń, 


Kursa telegraficzne. 
ME gloŁdzie wiecańnuzizieoj 


Kurs w wal. 
dnia 13 maja 1891 roku. austr, | 
r. | ot. 

Zjednoczony dług w papierach. . . | 91i 8 
Zjednoczony dług w srebrze . 91; 70 
Austryacka renta złota . . . . 110! 05 
5% austryacka renta (marcowa) . 102 | 15 
Akcye banku austro-węgierskiego . 998 | — 
Akcye kredytowe . . . . . . 297 | 75 
Londyn o opo glo 118! 60 
Srebro . Eo a, ==> 
20-to frankówki za sztukę 9 136 Ya 
Dukaty austryacie. . . . . . .| 5| 55 
Banknoty banku niemiec. za 100 m.| 57| 85 


| zc Z. M 
Rozklad jazdy 


pociągów osobowych na dworcu głównym 
w Krakowie obliczony według zegaru kra- 
kowskiego, — ważny od 1 października 1890. 


Odchodzą z Krakowa: 


Rano. 


Do Wiednia: osobowy godz. 5 miu, 59 — kuryerski 
godz. 7 min. 17. 

Do Lwowa: mięszany godz. 6 mia. 19 -- karyerski 
godz. 5 min. 3 — osobowy godz. 10 min. 50 

Do Bonarkł: mięszany godz. 9 min. 22. 

Do Lundenkurga i Wiednia : osobowy godz. 9 min. 42. 

Do Wieliczki: mięszany godz. 11 min. 19 

Do Wnrszawy: osobowy godz. 5 miu. 59 i godz. 9 
min. 42. 

Po południu. 

Do Bonarki | Oświęcimn: osobowy godz. 2? mih. 24. 

Do Wiednia : osobowy godz. 3 min. 22 — kuryerski 
godz. 9 min. 59 - 

Do Warszawy I Oświęcima : osobowy godz. 6 min. 52 

Do Bonarki: mięszany godz. 7 min. 17. 

Do Lwowa: osobowy godz. 10 min. 47. 


Przychodzą do Krakowa: 


Rano. 


Z Bonarki: mięszany godz. 6 min. 24 i godz. 10 
min. —. 

Ze Lwowa: osobowy godz. 6 miu. 34. 

Z Oświęcima: osobowy godz. ? min. 27. 

Z Wiednia: kuryerski godz. 7 min. 47 — osobowy gods. 
10 min. 8. 

Z Warszawy: knryerski godz. 7 min. 47. 


Po południu. 

Ze Lwowa: osobowy godz. 2 min. 37 i godz. 6 min. 4 
kuryerski godz. 9 min. 42. 

Z Bokarki: mięszan, godz. 4 min. 26. 

Z Lundenburga i z Warszawy: osobowy godz. 5 m. 22 

Z Wieliczki: mięszany godz. 7 min. 39. 

Z Wiednia: kuryerski godz. 9 min. 10 — osobowy godz. 
10 min. 4. 


s 


td 


Na przystanku Zwierzyniec. 
Przychodzą. 


Z Bonarki: mięszany godz. 6 min. 10 rauo, godz. 10 
min. 45 rano i godz. 4 min. 11 po południu. 


Odchodzą. 


Do Bonarki: imięszany godz. 9 min. 37 rano, godz. 2 
min. 42 po poładnia i godz. 7 min. 81 po południu. 


"LBE>—— 


Wszelkie papiery war- 
tościowe, banknoty za- 
graniezne i monety, ku- 
puje i sprzedaje pod najkorzy- 
stniejszemi warunkami 


Kantor wymiany 


(ii. K nprz. pal, Banki NipotóCZNECO 


w Krakowie, Rynek 1. 

30. Zlecenia z prowincyi 

uskutecznia się odwrotną 

I ocztą bez doliczenia pro- 
wizyi. 
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listy zastawne, losy, monety, wymienia wsz 


M 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystnicjszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
olkie kupony i wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyt. 


Kraków, 14 Maja 1891. NOWA R 


EFORMA. 


Nr. 108 5 


SENE WE W W A | 
MĘ Od 44 lat znane i cenione. 74 


Jana Hoffa słodowo-pozywne i u- 

zadrawiające labrykaty umiały sobie 

znaleść wejście — z powodu swych uzdra- 

wiających i wzmacniających siły własności, do 
pałaców i chat. 


Do pana Jana Hoffa ssa dów, wi Ana Hoffa stodowo- 

ny prepar radcy królewskiego, właściciela e austr 
złotego krzyża zasługi z koroną i 76 innych wysokich odznaczeń, kawalera wysokich orderów i dostawcy A prawie wszy- 
stkich dworów europejskich, w Berlinie i Wiedniu, Stadt, Graben, Briunenstrasse, S. 


VWalilenstedt. Prosze uprzejmie o przysłanie mi za 25 złr. słodowo-piwnego ekstraktu zdrowia i 2 funtów słodowej 
czekolady dla Jej Wysokości księżnej Anhalt-Bernburg. Z uszanowaniem Hirsch, burgrabia. — Ludwigslust. (Zamówienie 
telegraficzne.) Posłać dla Jego Wysokości księcia HIenryka Rcuss XVIII. 12 flaszek ekstraktu słodowego za przesyłką poez- 
towa Wegli pod Genug. Proszę natychmiast posłać Pańskiego znakomitego słodowo-piwnego ekstraktu zdrowia do ksłężniczki 
Solms-Braunfels. Za poprzednie bardzo dziękuję księżniczka Solms-Braunfels. 


Jego Wysokość książe Oettingen-Wallerateim pisał: „Obowiązkiem ludzkości jest uczynić dostępnym chorym tak 
znakomity środek (Jana Hoffa ekstrakt słodowy)". 


Do nabycia we wszystkich aptekach, drogueryach i większych renomowanych handlach. 
Zamówień niżej 2 złr. nie wysyła się. 543 3 12 


Składy w Krakowie: w aptekach: Konstantego Wiśniewskiego, F. Gralewskiego, P. Krokiewiczea, W. Redyka, 
A. Siedieckiego, E. Stokmara: J. Wiśniewskiego: drognera: w handlach korzennych: Jana lanigi, Edwarda Fuchsa, Stanisława Felntucha. 


Firma Lux Dr. Borkowski  |wiemożny e. iofstater w Budapeszcie. 
Fabryka i jedyny skład w krajn aparatów, przyborów, matergałów i wszelkich potrzeb | nania! Pańskiego "rashnnka-- Zarazem nadinie 


D niam, że nadesłane mi czerwone wino Erlauer, 
Glo fotografii które nadeszło tutaj zupełnie zmarznięte, jest 
bardzo dobra. Z uszanowaniem 
naukowej, zawodowej i amatorskiej i wszelkich projekcyj. Dr. Franciszek Smolka, 


Prezydent anstr. Rady Państwa wł. r. 
Przemyśl, 18 pażdziernika 1887 r. 
Szanowny Panie Hofstatter! 
Niniejszem upraszam Pana uprzejmie i usilnie 
o łaskawe szybkie n.desłanie Pańskiego specyal- 
nego lekarstwa 25—30 butelek starego tokajskie- 
go wina dia mojej żony. Wczoraj właśniu wypitą 
została ostatnia butelka tego drogiego żywiołu 
bez mojej wiedzy, dlategu pospieszam z wysła- 
niem nowego zamówienia. 
Z szacunkiem 
Józef Ilolubars wł. r. 
Biały Kamień, 24 października 1890 r. 
Wielmożny G. Hofstatter w Budapeszcie. 
Posyłam przekasem pocztowym należytość ra- 
chunku Pańskiego z 25 listopada b. r. Beczkę 
otworzyłem i jestem z wina zupełnie zadowolo- 
nym, gdyż jest czyste i dobre. 
Z szacunkiem 
Józef ENG e. k. poeztmistrz wł. r. 


Kamery s:lonowe, podróżne, miechowe, 
ręczne, kieszonkowe, detektywne itp ; statywy 
słupowe i składane; aparata błyskawiczne, mi- 
gawkowe, dzienne i Hagn we, garnitury kom- 
pletne amatorskie już od 12 złr. począwszy, 0- 
bejmujące aparat, objektyw i laboratoryum wszel- 
kie zapasy imateryałów, zawierające; płyty filmsy, 
klisze, papiery albuminowe, aristo, Libedziń- 
skiego, wszelkie platynowe, solue, bromo-żelaty- 
nowe, emuleyjne, chemikalia najczyst= 
sze u zarazem najtańsze. Wyłączne 
zastępstwo patentowanych specyalności paryskiej 
tirmy M. P. Mercier. Kartony z firmą obstalo- 
wującego we wszelkieh rodzajach i formatach ; 
potrzeby do retuszu, warsztaty naprawy itp. 

Nauka fotografii dla pp. Amatorów-odbiorców 
- /% bezpłatnie, także listownie, z poręczeniem re- 
o zuitata ; po jednej lekeyi poręczam każdemu poprawność 

, zdięć. Laboratoryum amatorskie otwarte od 8 rano do 9 
wieczór : wykończanie zupełne prac amatorskich , powięk- 
szanie fotografij w wszelkich manierach, światłodrnk itp. 

' Cenniki amatorskie ilustrewane na żądanie bezpłatnie, i 
fotografie próbne za przysłanie 26 centów. Osobny dział i cenniki dla pp. fotografów zawodo- 


Powołując się na powyższe otrzymane podzię. 
kowania, tudzież wiele innych, których z powo- 


wych. -- Zakupno lab wymiana odpadów i nieużytków, zawierających srebro, platynę lub złoto. | gy interesu handl A 
Ceny niższe od wszelkich konkurencyjnych — nawet od zagranicznych — wobec wież w a pr > nOn | h io mogę ogłosić, ró- 
charakteru hurtownego przedsiębiorstwa. 966 11 0 ć 


nowicie w Paryżu złoty medal. w Lin- 


p cu złoty medal, w Kolonii n R. 
firebr. medal zasługi, Wiecen 1888. srebrny iuedal i w Salzburgu Bre- 


brny medal, mam zaszczyr zwrócić uwagę 
Szan. Pnbliezności na tę okoliczność, ażeby w 
razie zapotrzebowania prawdziwego na- 
tnralnego wina węgierskiego, ze- 
chciała go zażądać zawsze od hurtownego h a n- 
E <A BR h'4 EEA. dlu win G. Ilofstitter w Budapeszcie. 
Steinbruch. Moje wina są do A? w pier- 


wyrobów ślnsarskich i Konstrnkcjj żelaznych areenan n cy wt 


Z wysokim szacunkiem 


w Wiedniu, III., Apostelgasse, Nr. 26—32, G. HHofstiitter 


dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak : | hurtowny handel win, Budapest-Steinbruch, 
konstrukcys wiązania dachów, świetimiki, schody, werandy, żelazne schody krę- | a 
ammo e |) 


cone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego ro- 


dzaju okucia do drzwi i okien podług rysunku i w kużdym stylu: żelazne okna Ogniotrwale 
dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające się po szynach, patentowane żalu- 14 b żelazne 25 
zye stalowe najnowszej konstrukeji z przyrządem zwijającym je, zasłony mecha- KASETKI 


niezne, Kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykona- 

nia — kraty grobowe, latarnie i krzyże — nitowane i walcowane dźwigary (Tra- 

verse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury 
do wychodków, poręcze do schodów i t. p. 

Dla pp. ślusarzy wykonywają projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod 

korzystnemi dla tychże warunkami. 157 15 52 


Bag Korespondencja w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim "ge 
Telegramy : „ENDHGRN* Wien. Telefon 766. 


do przyszrubowauia, oraz 
używane i nowe 
ogniotrwałe 


najtauiej u 
a. Berger 
Wien, Brfunerstrasse 10. 

| Ej 


Dobra sposobność. 


Z powodu zwinięciz 


fabryki maszyn 


zalecona EE 2 można nabyć pod korzystnemi warunkami tak 
ZE . z $5%% %53%%%ż%iryczałtowo , jako też pojedynczemi 
przez Towarzystwo lekarskie krakowskie £s 3252o oracaaw gero dihi dai, daw wy 
używana w katarach puo i oskrzeli e mp pa maga LE Całe urządzenie fabryczne, składające się z 
s , Ei- ,„* z = = maszyny parowej z kotłem i transmisyami, 6 to- 
re = m A karń różnej wielkości. do żelaza, metali i drzewa, 
EK © g d 2 hyblarnie do żelaza i 1 do drzewa, gwineiarki 
ETE szym Fi + 2 wiertaczek na słupach, piła wstęgowa, całe 
osuo tso ddziiZz urządzenie do giserni żelaza i metalów, z kilku 
CAO PEP Zz m set sztukami kaśtli nrządzenie do warstatu ślu- 
Prus) ER SEHR RGRÓ=LĄ sarskiego, kowalskiego dd d. 
z $ í 
a od sprowadzaneļ 3 S gz 2 TETERE Rówuież może być 
i Gag. zS. sA- A 
vane SEE Es speala Tedmość [abrycZna 
konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztuoz ™% AE H ft Wii | EJ 
i ma EA : A Bo dos = składająca się z 4 bndynków i domu mieszkal- 
pod kontrolą Komisyi przemysłowej ak E E i g: = | | nego, oraz obszernym dziedzińcem przy uli- 
Towarzystwa lekarskiego krakowskiego. ZE ag "za a A cy Balonowej i Panieńskiej we 
5m a FEF E . .5]]| Lwowie, albo też parcele bndowlane 
K. Rząca Ghmurski W Krakowie e. e sĘ OAM pa Za = M | różnej wielkości pod bardzo przystępnemi wa- 
A 7Sa S8 z A Ae runkami sprzedane. 
właściciele Zakładu. aopa MEWA _EJT=ZJC Bliższa wiadomość w Towarzystwie za- 
B | móch | CEKEEEE EE S32E 5]Ą|liczkowem we Lwowie, plac Ma- 
roszury | cennik! rozsyła się franco. RS gabo EERTAEIZC ryacki, L. 9. 1098 4 6 
ME... OSN ZĄA | powodu odpowiedniego asortowania mowo 
założonego 1190 2 2 
Uzdrowisko i hydropatyczny zakład handlu drobnych narzędzi żelaznych 


P, U Cc EC NI A. IN r” E. L. (ALI D są do wypłat dalsze połączenia 


Odpowiednia domy handlowe zechcą 

SzląĄSK AGUStGrYACIEL. łaskawe nadesłać swe cenniki. i 
Zakład dla firykalnych systemów leczenia: hydro-nechano-terapia, szwedzka gimnastyka leczni- nton Łeiss w Bozen (Südtirol) 
6za, massaże, elektro-terapia, galwanizowanie, faradizowanie, franklinizowanie, elektryczna kąpiel, 


Pneuma(yczna terapia , kuracya dyetetyczna i przez komocyę w górskim terenie. — Wspaniałe Pomocnik handlo wy 


wzgórza i leśne pewietrze. Ceny niskie. Prospekta opłatnie i darmo, - d 7 
Właściciel i lekarz kierownik Dr Luadawik S0ohweinburg.|uzdolniony do ekspedycyi towarów 
długoletni I. asystent prof. Winternitsa w Wiedniu, Kaltenleutgeben. 712 16 20 galanteryjnych i drobiazgowych 


potrzebny jest d azyn 
ra Warszawska Pracownia gorsetów „àla Sirène“ a. Zapłatalskiego 


Kraków, Grodzka 31. Rynek, A—B, Kraków. 1037 S o 
Poleca WP. swoje eleganckie i trwałe wyroby, odzna- fi tí 
czające się długim stanem, podług najświeższych fasonów g KROGGATOR (8 
angielskich. Specyalne gorsety gumowe i na włosiu dla osób H U 
SEEDS ahin + PRUSKA środek dla niszezenia grzybka drze- 
a obs l BZ w c 5 1 1 
hta ww paale, ILL. a >| pod ramion do pac |  wnego i osuszania wilgoci. 
Z uszanowaniem Broszurki bezpłatnie. 1007 3 10 
; i ; 
406 17 20 „a la Sirène“, Kraków, Grodzka 31, |Kantor: ul. Gertrudy, 20, I piętro. 


KSIEGARNIA 


„MYSL“. 


Spółki Wydawniczej Polskiej W KTAKOWIGpożiscsce erze maues stow 


otrzymała na skład główny 


Konstytucyę 3 Maja 1791 r. 


Tekst dosłowny Ustawy rządowej, przedrukowany z IX 
tomu Volumina legum, wydanego przez Akademię umie- 


jętności w Krakowie. 1100 6 0 


Piękne wydanie miniaturowe, odbite w dwóch kolorach. 
W maleńkiej 32-ce, str. 31. — Gena 25 cnt. 


Kto chce kupić dobrze leżącą i trwałą męska lub damską bie- 
liznę, niech się nda wprost do fubrykania 


Ege > Franc. Derbohlaw 


$ FS JE Wien, IX., Pramergasse, 22. 
Éi 7 i i l R >) Tylko jake sam wyrabiający jestem w stanie dobrze leżącą 
A | Pa) bieliznę męską i damską z poręczeniem dobrego materyału, 
Q R | j A PES po najtańszych cenach dostarczyć. Znaczną ilość uznań za 
` i / / dostarczoną bieliznę może być w moim interesie przejrzaną. 
NU i Zamówienia x prowincyi załatwia pod zaręczeniem z całą 
FA NJ LI E sunuennością. 

| NG EAA U Proszę kazać sobie nadesłać mój iłlustrowany 

cennik gratis i franco. 974 8 50 


a. STACIONI 


krawiec 
cywilny i wojskowy 
Kraków, Rynek główny, L. 30, 


poleca bogato zaopatrzony skład wszel- 
kiego rodzaju 420 22 104 


UNIFORMÓW. 


jakoteż wszelkie artykuły 

„dla c. k. oficerów, urzędników woj- 
skowych i cywiinych. 

Oeny umiarkowane. 


„Kolei Zdolni agenci 


w starszym wieku, do zakładu kąpielowego, z | zm stałą piao i prowizyą. 
chlubnemi świadectwami, poszukuje Biuro Oferty przyjmuje Pierwsza Agencya maszyn 
wywiadowcze Wład. Świderskiego | rolniczych Franciszek Albin w Podgórzu, ulica 

w Tarnowie. 1039 12 v ZE AZ Z L. 159, obok kuścioła. 1159 3 8 


Dla mi a 


Najnowsze patentowe wagi pomostowe 
na których można ważyć wszystkie przedmioty bez użycia ciężarków. 
Siła: 10.000, 7.500, 6.000, 5.000, 4.000, 3.500, 3.000, 2.500 | Kilogr. 


Zmn. ceny: 850.—, 750.—, -600.—, 500.—, 400.— > ATR" 350.—, 325.— 
Najnowsze patentowe wagi bydła 


na których można ważyć wszystkie REY: y bez użycia eieżarkow. 
Siła: 2.500, 2.000. 1.500, 1.250, 1000, 756 Kilogr. 


Zmn. eeny: 300.—, 250.—, 200.—, 175—, 160.—, 125 — 
Najnowsze patentowe wagi decimalne 


na których możba ważyć wszystkie przedmioty beź użycia ciężarków. 
Siła: 2.500, 2,000, 1.750, 1.500, 1.250, 1060, 750, 500. Kilogr. 


Zmn. ceny: 130.—, 120.—, 100.—, 85.—, 15.—, 66—, mee 
Siła: 250, 150, 100, 50 Kilogr. 
Zmn. ceny; 3b.—, 22.—, ABE M6 -— 
Najnowsze patentowe wagi ścienne 
z podwójną tabelką. 
Siła: 40, 30, 20, 15, 10, 5, 3, 2, Kilogr. 
Zmn. ceny: 35.—, 28,—. ESY RE TE B 108 
Wszystkie ocechowane (10 lat zapewnienia). 


L. Buganyi & Comp- 


c. i k. skarbowy i kameralny dostawca, 979 4 12 
WIEN, I. Seiterstätte, Nr 12, Hofgewölbe, WIEN. 


A MG a O a S D 
C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważny od l października 1890 r. 


Odjazd z Krakowa (Podgórza): Przyjazd do Krakowa (Podgórza): 

5 Nr. 7 5:42 rano (poc. osobow. Nr. 317) 

i ai ESO. Ko L | do Podgórza - Bonarki 

635 „ (poc. mięsz. Nr. 354)|doOświęcima, | 5:56 „ (poe. osobow. Nr. 817)| „, Sffvja, 
z Podgórza - Nad Wiednia. do Podgórza- -Płaszowa 


Ch i 

6:50 „ (poo. mięsz. Nr. 354) 6:02 „ (poo. mięsz. Nr. 2432) Now Sąd, 
z Podgórza- Bonarki do Krakowa (k. Półn.) 
6:30 „ (poc. osobowy Nr. 6) 


— rano (poc. mięsz. Nr. 2433)) do Zywea, 
j C (k. Półn. | Zwardonia, do Krakowa (k. K. L) 
9:37 „ (poc. osobow. Nr. 312)Ẹ Bielska. Wie. | 10:19 rano (poe. mięsz. Nr. 353) 
z Podgórza - Płaszowa(dnia, N. Sącza do Podgórza - Bonarki śnie , 
9-59 „ (poc. esobow. Nr. 312) Orłowa. Chy- [1035 „ (poc. mięsz. Nr. 353) Oświęcima , 
z Podgórza- Bonarki | rowa, Stryja. do Podgórza-Płaszowa| ywo. 


10:37 (poc. mięsz. Nr. 2434) 
PUBI A A y A ) i dd rikam (k. Półn.) 
2:44 „ (poo. mięsz. (Nr. 356)(do Oświęeima, 3:47 popoł. E Bari airis 
301 za iw Ne. 856) Wiednia. |4:03 „ (poc. mięsz. Nr. 2438)|Żywea, Stryja, 


de Krakowa (k. Późn.)(  Chyrowa, 
z Podgórza - Bonarki 4:13 „ (poc. osobow. Nr. 311) Orłowa, 
655 wiecz. (poc. mięsz. Nr. 2431) do Pedgórza-Płaszowa| Now. Sącza. 


z Krakowa (k. Półn.)j do Žywoa, eog. (poc. 2an; Nr. 357 
732 „ (poc. osobow. Nr. 318)| Now. 3ącza, oh ad Eie a Pii 


z Podgórza - Płaszowa(  Chyrows, 906 , oc. miesz. Nr. 301 
7:55 „ (poo. osobow. Nr. 25) Stryja. $ Po kir Płastowa 


z Podgórza - Bonarki 9-38 3 (poo. pospiesz. Nr. 2) 
a do Krakowa (k. K. L.) 
Odjazd z Tarnowa l Przyjazd do Tarnowa: 
4.46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orło- JI2'I5 w noey (poe. mięszany Nr. 455) ze Stryja, 


| z Oświęcima. 


wa, Suchy, Zywoa. Chyrowa. 
9.54 y (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrc-| 11-12 przedpoł. (poc. osobowy Nr. 413) z Orło- 
wa, Stryja. Way N Sącza, Stryja, Chyrowa. 
2:39 popoł. (pociąg osobowy Nr. 418) do Orło- | 7:40 wieczór (pociąg osobowy Nz. 419) s Or- 
wa, Nowego Sącza, Chyrowa, Stryja. łowe, Żywca, Stryja, Chyrowa. 


Czas podany jest według zugarn peszteńskiego. 
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć močna po cenie 5 cent. we wszystkich stacyach 
c. k. austr. kolei panstwowych lub u konduktorów. 505 7) 0 


pięknym, teatrowi i sprawom bieżącym, 
ukaże się w Krakowie 16 maja 
w 2.000 egzemplarzy. „Myślą“ 
kierować będzie komitet, złożony z wy- 
bitnych lteratów i artystów. Redakcya 
i Administracya znajduje się w Krako 
wie przy ulicy Zielonej, L. 8. 1158 2 3 


konkurs. 


W c. k. szkole zawodowej prze- 
mysiu drzewnego w Zakopanem 
opróżniona jest posada nauczyciela 
dla nauk budowniczo-technicznych 
z roczna remuneracya 100% złr. 

Kompetenci zechcą wnieść swe 
podania do Wysokiego 6. k. Mi- 
nisteryum Wyznań i oświaty na 
ręce Dyrekcyi szkoły, wraz z cu- 
riculum vitae, dowodami studyów. 
uzdolnienia i dotychczasowej +pra- 
ktyki w terminie do 25 maja b. r. 

Kandydat może w razie zada- 
walniającej służby zamianowanym 
być nauczycielem w charakterze 
stałego urzędnika państwowego. 

Zakopane, dnia 5 maja 1891, 


1166 23 Dyrekcya. 
Dziś i codzień 


WIELKIE PRZEDSTAWIENIE 
eECYVYRKU R 


przy ulicy Dietl 
z zupełnie nowym programem. 
1052 12 0 Dyrekcya. 
Zarząd dóbr Przyłęż poczta Kolbu- 
szowa sprzedaje świeże i pewne nasiemie 
sosny pospolitej po cenie 8 młr. 40 C. 


za 1 kilo. Przy zamówieniu 4 kilo nie liczy 
się opakowania. 814 38 0 


Prawdziwe 


węgjęrskie natural. wina 


z własnych winnic. 
Erlauer, Visontaer, czerwone i białe, 
4—4! litrów złr. 2.30, 2.61), najlepszej jakości 
złr. 3.20, Tokay, Samorodner złr. 5.20, 
tenże sam maslacz złr. 7.20, maturalne 
słodkie, w najlepszym gatunku, 10 złr. — 
Powyższe wina wysyła się w 5-kilog. paczkach 
za pobraniem pocztowem. Przy większych zainó- 
wieniach liczy się po tańszych cenach 
W. Fàykiss, 
uprawiaez win i król. węg. poczunistrz, 
1024 9 10 Podolin, Wegry. 


Warstat siusarski 


z całem urządzeniem i robotą zakon- 
traktowana, w jednem z większych miast 
Galtcyi, z powodu stosunków familijnych 
jest do sprzedania. 
Bliższej informaeyi udzieli Biuro Świ- 
derskiego w Ternowie. 995 16 0 


14 
Agenci | 
do sprzedaży prawnie dozwoiouych losów mo- 
gą być przyjęci przez Íustytut bankowy pod 
b. korzystinemi warunkami. 
Zgłoszenia należy stosować pod „B. 100°“ 


do kkspedycyi anonsów J. Danneberg. Wien, 
I, Kumpfgasse, 7, telefon 4022. 1203 2 6 


Obwieszczenie. 
Antoni Skibniowski 


ogłasza, iż ma zamiar swój 


interes Magarski 


z wszelkiemi dogodnościami w środ: 
ku Rynku się znajdujący, każdej 
chwili wydzierżawić, a nawet 
wraz z eałą realnością, IL. 
37, w Bochni, w której się 
ten interes znajduje, z wolnej 
ręki sprzedać. io 3 3 


Praktykant 


z ukończoną II klasą AE lub re 
znajdzie umieszczenie 1144 £ 


w cukierni P, Maurizio w Krakowie. 


Konsens we 8 8 
na wódki i wypiek ciast 
jest do wydzierżawienia. 


Wiadomość: Plac Matejki, L 6, Kle 
parz, na perterze, drzwi pod lit. S. R. 


Do sprzedanie 


kamienica dwu » piętrowa, narożna, 

przy rogatce Zwierzynieckiej, albo dom pięć 

irowy, L. 30, z ogrodem, orantes 

ryami, oraz wszelkim inwentarzem 
ogrodniczym. 

Bliższa wiadomość na miejscu. 1134 2 6 


FRANGISŻEK GENBRONOWIGZ 


majster szewski 

w Ere ulica Grodzka, 31, 
filia ulica Flpryańska, L. 4, 

poleca w doborowym zapasie 

obuwie damskie od 3 złr. 25 ct., 
męskie od 4 złr. 25 ct. i wyżej 
i dziecinne, własnego wyrobu z naj- 
lepszego materyału. 


Reparacya obuwia I kaloszy uskułecznia się 
szybko | taulo. 842 12 80 


YW kąpiklową męską | dangka 


poleca 1040 19 0 
Biuro Świderskiego w Tarnowie, 


_6 ir Nr. 108 


Med. Dr. W. Krefowicz 


ordynuje jak dawniej 
W Aarlsbaczie. 
Mieszka: 1I6$ 1 5 
„Stadt Warschau“ Kaiserstrasse. 


Dr. Jan Malec 


adwokatw Andrychowie 
poszukuje 


tandydata adwokackiego początkującego. 


Pierwszeństwo mają ci, którzy odbyli prak- 
tykę sądową. 1%5 1 2 


L. 787. 


konkurs. 


Wydzial Rady powiatowej w Wa- 
dowicach ogłasza niniejszem Kon- 
kurs ma posadę sekretarza j` 
Rady powiatowej. z placą 
roczną 1200 złr. a. w. 

Kompetenci wnieść maja poda- 
nia do 25 maja IS9Ł do 
Wydziału Rady powiatowej w Wa- 
dowicach i wykazać: 

a) ukończenie studyów prawni 
czych z trzema egzaminami rzado- 
wemi; 


b) dwuletnią praktykę u władz 


admiüistračyjnych, 
Z Wydziału Rady powiatowej. 
Wadowice. dnia 6 maja 15 1. 
Zastępca Prezesa 
1201 18 Dr. Iwański. 


Oszustwo wiedeńskie! 


Od lat piętnasta zaprowadzono w eałej monar- 
chii anstro-węgiarskiej wagi i miary francuskie, 
W Galieyi i w Krakowie żandarmerya surowo 
pilnuje nietylko po miastach, ale także na wsi, 
aby żadnych dawnych miar i wag nie używano, 
ty!ke jedynie litry, metry, kilogramy it. p. Ale 
w Wiedniu, pod okiem i bokiem całego ministe- 
ryam i najwyższych urzędów, panowie winiarze 
tych samyeh, co dawniej, używają flaszek m 
wino i w takich faszkach rozsyłają wino po ca- 
lej Galieyi, które nie ea litrowe, ani poł, ani 
cwierelibzowe, tylko nie wiedzieć jakie, Rzecz dzi- 
wna, że w miastach prowineyonałnych żandarme 
rja næ wszystko ma Argusowe oczy. A na fat 
szerstwo i oszustwo wiedeńskich winiarzy patrzy 
przez palee. To oznacza wielki nieporządek lub 
słabesc, jeżeli wydane prawo nie jest równo prze- 
strzegane dla wszystkich mieszkańców państwa 


1196 1 Nemo. 
Gospodarz 


w średnim wiekn, żonaty, teoretycznie i prakty 
eznie wykształcony, obeznany z prowadzeniem 
gorzelni, uprawą chmielu i wszystkiemi gałą sia- 
mi postępowego gospodarstwa. od lat kilkunastu 
i obecnie w większyia majątku samodzielnie pra 
eujący, posiadnjący chlubne świadeetwa z pierw 
szych gospodarstw, zdolny do zastępstwa wła- 
ściciela w oaynościach przełożonego ohszaru po 
szukuje odpowiednicj posady od i 
lipca b. r. 1202 1 5 

Oferty upra za nadsyłać pod adresem: Ba- 
licki w Krakowie, ul Krowoderska L. 45 


Zdolny retuszer zaruzem operator 


znajdzie natychmiast mnieszczenie. Bardzo ko- 

rzystne waranzi. 1214 1 3 

Wiadomosci ndzieli W. Nawojewski, 
iotogrnf. Hote! Enropejski. 


Metoda Wortha. 
Udzielam lekeyj kroja i scycia na 
prewincyi. Kurs czterotygodniowy 25 złr. 
Podróż tam i z powrotem. 1213 1 5 
Zgłoszenia pod lit. $. poste rest. Kraków. 


Dom parterowy 


z ogrodem, obszaru 545 sażni, w hi 
dnem położeniu, w Krakowie, z woluei 
ręki do sprzedania. 

Pośrednictwo wykluczone. Wiadomość 
w Admin. „N, Reformy”. 1203 1 3 


Praktykant 


z III klasy gimn. lub realn=j. potrz- bny 
do handlu galantery;nego 1211 1 6 


H. Wierzyckiego w Tarnowie. 


Gmina miasta Krakowa ma 
do wynajęcia każdego czasu 


Sklep pod L. 2/ 


w Sukiennicach 
od strony ulicy Szewskiej, 


Bliższych wiadomości u- 
dzieli Wydział I. Magistra- 
tu w godzinach urzędowych 
od 11 rano do 2 popołudniu. 


1295 1 3 


J. R. Goniakowski 


Magazyn i Pracownia 


sukien i konfekcyj damskich 


w Krakowie 
przyjmuje wszelkie zamówienia na 
suknie, amazonki, okrycia, płaszcze i żakiety 
wykonujące je jak uajstaranaiej, w uajkrótszym 
czasie | po cenach bardzo umiarkowanych. 
Płaszcze i żakiety 


odrabiane bywają przez zdolnych krawców 
męskich. 983 8 25 


Willa (Pałacyk) 


niedaleko plant, wśród ogrodu, z we- 
randą, w najlepszem powietrzu, jest do 
wynajęcia od 1 lipca, 
Biiższa wiadomdść: Rynek, linia A—B, 
37, Hi pietro. od godz. 3—5. 1124 6 10 


Młedszy współpracownik aptekarski 


znajdzie umieszczenie 1180 2 3 
w aptece w Brzesku. 


—— 


Z drukarni Zwiąskowej w Krakowie. 


Poszukuje się Inżyniera. 

Spółka wodna w Nisku. powiat Nisko, rozpisuje niniej- 
szem konkurs na technicznego kierownika robót 
przy odwodnieniu bagien niskich. 

Ubiegający się o tę posadę mają swoje zgłoszenia majdalej 
do 24 maja b. r. na ręce przewodniczącego tejże Spółki @li- 
viern hr. Ressćguiera w Nisku, opatrzone potrzehuemi 
alegatami, przysłać. 

Warunki wynagrodzenia należy w podaniu wymienić. 
1220 1 3 R ibh h | Spółki wodnej. 


RÓRFRRÓRENRROGNENIE 


E M. Beyer i Spółka 3 
($rzraków, Sukiennice, L. 12, 13 i 14. T 


Główny skład cd 
i bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej, ? 


z 


3 Płócien, Bielizny stołowej, 
A wyrobów trykotowych w welnie, bawetnig i adwabii, 


płóciennej bielizny krepowej 
systemu Wielebnego księdza Sebestyana Knajpa. 
a kok A kkk Jk K A AKR AAA KACA 
BIL ANS | 
Towarzystwa Szewców Stowarz, z nieogr. poręką w Dąbrowie 


ma rok 1890. 
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Z początkiem roku 1890 było 27 członków z wpłaconymi udziały . 570:— 

W ciągu roku 1890 przybyło 5 > Ą 8 5 „315 

Z końcem roku 1890 było 32 j b 548775 
BILANS. 


Stan czynny. HI Sian Bierny. 


Pożyczki udzielone . a DRYD|UdZMY.. „A 0 - « „ Ja NEMO 
Wartość remanentu 654 akór surowych 3578 61 | Wierzyciela SLE 3319.06 
Zaliczka na garbarnię . Ą > Gg 40 | Fundusz rezerwowy . 48,8% 
Papiery wartościowe : 35--| Procouta niepodniesiene 833 
Procenta naprzód wypłacone å 3.40 | Zysk z roku 1899 131 22 
Procona zległe z r. 1889 i 1890 61.22 
Gotowka z dnia 31. grudnia 1890 434.36 

4981.24 4951.24 

Dabrowa, dnia 7 marca 1891 roku. lis’ 1 


Kasyer : Zastępca dyrektora : Zastepea kontrolora : 
Stamisłuw Michonń. Józef Golonka. Józet Kołodziej. 


Za zgodność z książkami rachunkowemi Komisya kontrolująca : 
Jan Smagowicz. Pietr Malinowski. Ignacy Kączyński. 
„ Stacya 


„sx, ZAKOPANE 


Zakład wodoleczniczy Dra Chramca 
otwarty przez cały rok. 


Do końca czerwca ceny zmiżone, a te od 3 zir. 50 
et. począwszy za pokój kompletnie urządzony z pościelą, pożywienie i ką- 
piele. Goście korzystają bezpłatnie z zakładowej biblioteki, czy- 
telni, bilardu, fortepiauu, gimnastyki I kręgielni. Na 
żądanie prospekta gratis i franco. 1049 1 6 

Z powodu licznego zjazdu gości w sezonie letnim uprasza Admi- 
nistracya Zakładu o listowue lub telegraficzne poinformowanie się przed 
y czy pokój na razie jest do dyspozycyi. <E 

M. Jaroszyński Dr. A. Chramiec 
administrator. dyrektor i właściciel zakładu. 


)-0-0-0:0-0-0-4)-0-0-0-0-0-0r6-4)-0-0-0-0:0-€-Q-4 
Obwieszczenie. 


Gmina m. Krakowa potrzebować będzie na czas ed 1 paź- 
dziernika 1891 r. do 30 września 1892 r. dla szkół, 
zakładów miejskich i akcyzowych około 1,5600.000 
kg. węgla kamiennego w dobrym gatunku i około 
500 metrów sześciennych drzewa sosnowego uche- 
go w grubych szczapael. 

Tak węgle jak i drzewo obowiązani będa przedsiębiorcy odwieść 
na miejsce przeznaczenia, ustawić tamże, a po odbiorze znieść do piw- 
nicy lub komory. 

Magistrat wzywa przeto Pp. przedsiębiorców, aby na powyższe do- 
stawy złożyli opieczętowane deklaracye w dniu 25 maja b. r. 
ogodzinie 12 w południe w wydziale ekonomicznym Magistratu, a 
zarazem oznajmia, iż po tem terminie deklaracye nie będą przyjmowane. 

Dekiaracye winne być znaczkie stemplowym na 50 ent. zaopa- 
trzone i znaczek ten winien być pierwszym wierszem przepisany. 

Ceny w deklaracyach mają być wyrażnie słowami i liczbami 
wypisana. 

Aby zaś zapobiedz składaniu deklaracyj nieodpowiednich co do 
odstawy, przygotowano odpowiedne druki, które zgłaszającym się w 
biurze ekonomicznem Magistratu wydawać się będzie. 

Wadyum na dostawę węgla kamiennego 500 złr., zaś na dostawę 
drzewa 150 złr. złożyć należy w Kasie miejskiej, która odbiór na 
kopercie deklaracyi poświadczy. 1215 1 2 

Bliższe warunki dostawy przejrzyć można w biurze ekonomicznem 
Magistratu w godzinach urzędowych od 11 godziny puaa A i i 

Z Magistratu stó!. król. miasta Krakowa, dnia 5 maja 1891 r. 


Dla PP. Lekarzy | Przedsiębiorców bydropatycznych Zakładów. 


W Szczawnicy, w oddaleniu dwudziestu kilku minut drogi od głównego Za- 
kładu zdrojowego , na wstępie do lasu dworskiego, są zaraz do nabycia 
cztery domy mieszkalne i jeden wiclki budynek po traczu pa- 
rowym, wszystkie w dobrym stanie. Miejscowość urocza, okolona gęstym lasem 
szpilkowym, dobrze znana szerszej publiczności pod nazwą „Sewerynówkie, 
jako ulubione miejsce wycieczek, tudzież obfite źródła o doskonalej 
wodzie tamże, niemniej pobliże ladnej łąki, znakomicie kwalifikują się 
i ułatwiają założenie MŁaałrłaciu hkydropatycznega podiu: 
dziś już bardzo rozpowszechnionej metody ks. Kneippu. 

bliższych szczegółów udziela na zapytania dworski leśniczy p. Antoni 
Hiubaezek, pocztą Szczawnieką, 1081 3 3 


Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 


granaty, ametysty, topazy, moldawity, malachity Itp. 


Czeska agency 827 15 120 


Ferdynanda Hofmanna, ul ul. Grodzka, 26. 


= mewa m m oma A WE ON ANA ~ 


Perła 


tatrzańska. Na miejscu 


apteka, poczta i 
telegraf. 


NOWA REFORMA. 


& stonę procentowa od wszystkich wkładek na 4%p od sta, 


Papier z fabryki braci Pnażkowskich w Bielsku 


Kraków. 14 Maja 1591. 


IE Ciagnienie już 17 maja b. r. E 


Losów Tryesteńskiego Domu Przytułku dla Žeglarzy. 


Główna wygrana ZĘ” LOOO dukatów WACLOŚCI. TĘ 


Los kosztuje 50 centów. 


Losów wygrających 1600. 
Do nabycia w kantorze wymiany A. Holzera, Sukiennice. 


1221 1 2 


Nakładem księgarni 


Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie 


wyszła z druku książka p. 


Dzień 5 Maja 1491 E.l 


który okazuje się tak Rkutecznym w dolegliwo- 
ściach leniwego trawienia , jak katar żołądka, 
niem współczesnem o dniu 3-go Maja. Obejmuje ona wszystkie chwile | brak apetytu, niesmak, zgaga, odbijanie, wzdęcia, 


Książka ta jest o i najobszerniejszem opowiada- 


tego dnia, jak po sobie następowały, i wszystkie mowy sejmowe 
w "calej osnowie. Wydał ją przed stu laty ks. Fr. Siarczyński, 
na sejmie konstytucyjnym spisywał mowy posłów dla króla. Wyda- 


nie to drugie jest powtórzeniem bez żadnej zmiany pierwszego, |947 


z wierną podobizną karty tytulowej, oraz z dodatkiem autentycznego 
tekstu Ustawy rządowej. 1017 12 0 
Dziełko to w 8ce Dzieło to w Sce obejmuje 18 187 str. — Cena 75 cnt. 


DYREKCYA 


KASY OSZCZĘDNOŚCI 
MIASTA KRAKOWA 


podaje niniejszem do publicznej wiadomości, iż w myśl uchwały 
Wydziału Wielkiego z dnia 9 kwietnia 1891 r. 
zn żyła Kasa Oszczędności od 


dnia 1 lipca 1591 r. 


S DIREKCYA $ tutejszym 
Q 
Q 
Q 


jarazem zniża Kasa Oszezęduości stopę procentową: 

Od zaliczek na zastaw papierów wartościowych z 5*/,%, 
na 5'/,%/ od dnia 1 lipca 1891 r. 

Od eskontu weksli z 5*/,7/, na 5" °/ także od 1 lipca 1891 r. 


a) 


b) 
c) 
d) od pożyczek na skrypta dłużne (pożyczek gminnych) liczyć © 
będzie Kasa Oszczędności, po 5*/, począwszy od 1 lipca 
1891 roku. 

Zniżenie stopy procentowej od j:ożyczek pod €) i d) wchodzi 
w życie z terminem nabliższej taty płatnej po d.iu 30 
czerwca 1891 roku. 

Do opłacenia zniżonej stopy procentowej od pożyczek hi- 
potecznych i gminnych powyżej pod c) i d) wymienionych, 
będą mieć prawo ci tylko dłużnicy, przeciw którym nie będą 
czynione kroki sądowe przez Kasę oszczędności miasta Krakowa, 
celem zrealizowania należytości w całości lub w części. 

Kraków, dnia 30 kwietnia 1891 r. 
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111623 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli na etykiecie każdego pu- 
dełka a AM jest orzeł 
i firma A. Moll. 
Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporozywaz, K 
cierpieniach żołądkal t rzew 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zafiegmieniu , zgadze i chronl- 
cznem zaparolu stolca, w oier- 
pienisen wątroby  zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najrez- 
maitszy ch chorobach kobiecych 
zapewnił od wielu lat tym pro- 


E EE 4 DK a 
AJ ra” RAJ 8 U k 
> E n 
szkom obszerne wzięcie. 
EMG Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "AEG 


OSTRZEŻENIE. 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w, a. 


Wiolla Proszki Seidlickie.| 


mE 


` N Hi 


32-krotnie premiowana 


parowa fabryka 
Pierników i Sucharków 


L. Gzyńskieg0 W Jarosiawil 


na liczne zapytania donosi. 


iernik hygieniczny 


kongestye . obsirukcye , 
nabycia 


hamoroidy itp., jest do 
po 20 ent. za sztukę (z opisem użycia) 


który nietylko w składach fabryki we Lwowie, Krako- 


wie, Przemyślu i Jarosławiu, ale po wszystkich 
znaczniejszych handlach korzennych, gdzie odno- 
śna tablica jest umieszczona. 9 13 


L. 403. 
konkurs. 


Celem obsadzenia opróźnionej przy 
Magistracie posady ka- 
sjera miejskiego, która pro- 
wizorycznie nadaną zostanie, z pła- 
cą rocznych 600 złr., rozpisuje się 
niniejszem konkurs z terminem 
wnoszenia podań do BI mają b. r. 

Warunki do ubiegania się o tę 
posadę są następujące: 1. znajomość 
języka polskiego i niemieckiego w 
słowie i pismie; 2. uzdolnienie do 
pracy biurowej w manipulacyi i 
koncepcie; 3. znajomość ustaw ad- 
ministracyjnych, oraz wykazanie sie 
z posiadanych wiadomości o ma- 
nipulacyi kasowej; 4. wykazanie 
sie z dotychczasowego zatrudnie- 
nia; 5. świadectwo moralności; 6. 
świadectwo zdrowia; 7. złożenie 
kaucyi w wysokości jednorocznej 


Od pożyczek zaś hipotecznych na dobra i realności, tudzież $ płacy. 


Termin objęcia posady dnia 
1 lipca 1891 r. 
Magistrat miasta Myślenic, 
dnia 4 maja 1891 roku. 
1175 2 3 Burmistrz 
A. Uchacz, mp. 
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Sezon wiosenny i letni. 
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Pracownia kapeluszy 


or37 


MAGAZYN MÓD 
MARYI POPOWICZ - ENGLISCH 


w Krakowie, 
Piac Marya cocki, 3, 
poleca wielki wybór 


kapeluszy jesiennych i zimowych 


Modele wiedeńskie. 


Przyjmaje również kangiga, 3 RZA 
rabiania i odświeżania. 36 


M umiarkowane. 


Zakopane. 


Zakład wodoleczniczy na Klemensów- 


Jako wcieramie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu ; wszelkiego rodzaju bólów | Ce W Zakopanem , istniejący od lat 12, 


Wódka francuska i sól Molla 


członków i sparaliżowań, bolu głowy, nszów i zębów; jako Kompresy we wszelkich skaleczeniach 
ranach zapaleniach i wrzodach. Wewnętrzmie z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio- 


tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 90 centów. 


|| 28 Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka opatrzona jest markaj oehron- "W 
ną, A. MOLLA i MODLĄ soja A oł plombą ołowi po A. M 


QL TRANOWY M. KROHN 8. Co. 


w” Borgen (w Norwegii). 


z każdym prawie rokiem powiększa liezbę 
ABitacyj i i uzupełnia urządzenia, jak tego 
Bółna ja postęp nauki higieny i terapii 

i wzgl d na wygody gości kuracyjnych. 
Wody źródlanej dostarcza obficie własny 
wodociąg Klemensówki, umeblowanie po- 
koi przyzwoite, łóżka z materacami i sprę- 
żynami, kuchnia w własnym zarządzie 
odpowiada wszelkim wymogom. Środki 
lecznicze : hydroterapia, gimnastyka le- 


s|cznicza z ortopedyą, mięsienie, elektro- 


terapia i hipnoza. Ceny za kąpiele, stół 


Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w €terpieniach piersiowych i płuc,|i mieszkanie razem od 3—6 złr. dzien- 


przeciw skrofułom, wysypkom skórnym, chorobach gruczołów, tudzież dla 

poprawienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. 3 20 62 

Ze wszystkich w handlach znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. 
Flaszka z opiseni ażycia kosztuje | zir. w. a. 


Główny skład wysyłzk u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiede* Tuchlauhsn. 


| bc Skin R | oi R Wika » nad dk © mo 
Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko 
te przyjmować, które vpatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 

Składy utrzymują w KKAKOWII aptekarze: F, Sobierajski, W. Rodyk, J. Siedlecki, F. @ra- 
jewski, K. Wiszuiewski, handle : St. Feiutuch, IK, siaieszek i D. Matulu; w BIAŁY E. Keler, Bapt; w 
BRODACII M. Kulak; w GURAHUMORA R. Botezat, R iw JAROŚLAWIU J. Wisłocki, apt, i J. 
Rohm, apt.; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, apt.; we LWOWIE J. Beiser, apt., 8. Rucker, aptj w NOWYM 
SĄCZU W. Filipek, apt., i Kosterkiewiez wdowa i R, Jdlibowaki apt.; w NOWYM TARGU C. Laur; 
w Podgórzu J. Skakalski, apt.; w PRZEMYŚLU M. Schwarz, apt; w RZESZOWIE A. Karpiński, s" 
C. Schaitter i Sp.; w SOKALU E. Wysoczański, apt.; w STANISŁAWOWIE Ant. Strzemecki, apt.; 
w TARNOPOLU W. Frantz, F. Jamrogiewicz, aptr.; w TARNOWIE W. Miildner i Spółka, F. Iesz- 
Byle , H. Wierzycki , St. Pawłowski, apt., T. Ścharff; w ULANOWIE J. Wroński, apt.; w WADO- 
WICACII r, Burzyński. 
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Miejsce lecznicze „Vósiau* 


w uroczem położeniu, w w»chodnio-juiudniowej stronie na przedgórzush wiedeńskich lasów, 
z Ta ul spacerami w lasach zzpilkowych. 
Koleją południową godzina jazc: od Wiednia, dziennie przechodzi średnio 60 osob. i posp, pociągów. 
Jisplotm 8% O. 
na choroby kobiece, hysteryę, hypechondrye i inne cierpienia nerwowa, na bezkrwistość 
na cierpienia dolnych części ciała, dla rekonwalescentów i t. p. 


Kąpiele wszelkiego rodzeju. kuracya mleczna, Żętyczna I wodami mineralnemi, U 
rapia, Gimnastyka i mięstenie (Masaga), 1152 2 1 


Codziennie komcerta muzyki, bale iip. w Kursalonie. 
Mieszkanie w hotelach : Hallmayer (Schweizerhof). Baok, Zwiarachiitz, Communal (Rausanitz), 


W. WSP NP ARP „SPAN WSE 
& 14 
A ATOT AATTONA 


D Witzmann sen, Witzmann jun. i wielu innych willach I domach mieszkalnych. 
p) Lekarze: Dr. J. Kr ischke, J. Veninger. — Sezon od maja do października. Y 
Sp Początek kuracyi winogronowej od i sierpnia. Ł 


OVAN NINNIN IT eas E ART 


nie od osoby według wyboru pokoju. 

Do I5 czerwca o 10% zniżone. 1089 3 6 

Kierujący lekarz i właściciel zakładu 
Dr. Wenanty Piasecki. 


Skład materyałów budowlanych i fa- 
bryka wyrobów betonowych i płyt ce- 
mentowych 


R. Silberbacha w Krakowie 


oleca 
Portland cement opoiski marki F. W. Grudmann 
szczakewicki, witkowicki | podgórski marki Li- 
bav wapno hydrzuliczne z Perimooa | Kufstelu, 
|” pa murarski | rzezniarski, cegłę I glinkę o- 


ak. 1. ; ga trwałą, rury | posadzki stelngutowe z fabry- 


ki lx księcia Lichtenstelna, łupek anglelski, fran- 
euzki i slązki, papę dachową ogniotrwałą. płyty 
izolacyjne, tmołę gazową , oraz wszelkie mate- 
ryały w zakres budownictwa wohodzące. 
Wykonywa również pokrycia da- 
chowe lnpkiem szląskim, an- 
gielskim, daehkówką żlobioną 
i zwyczajną, papą czyli tektu- 


ra ogniotrwałą. 984 15 26 


Ekonom-administrator 


poszukuje posady. Porozu- 


p. |miewa się listownie lub ustnie na 


koszt własny. 
Adres: dJe T. A postę rest. 
Biecz o. p. Biecz. 11573 5 


Odpowiedsialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


